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LONDYN, 30 5. Rząd brytyjski zaprosił 
oiarszałka Śm igłego-R ydza do w zięć a udz'a 
łu w m anewrach arm ii brytyjskiej, j. 
odbędą się we w rześniu.

Z kół dobrze poinform ow anych donoszą, 
łe  podobne zaproszeiYe wkrótce w ystosow a  
ne zostanie do generalissim usa francuskiego  
yenerala G am clin‘a.

P oniew aż oprócz m arszałka Śm igłego- 
Rydza i Gamelin‘a w m anewrach arm i bry 
lyjsk iej w eźm ie rów nież udział marszałek  
arm ii sow  eckiej, W oroszyłow , koła po] ty 
czne sądzą, że okazja ta zostanie w ykorzysta  
'•a d;> przeprowadzenia rozmów na temat 
problem atów  technicznych i  w spółpracy  
w ojskowej m iędzy siłam i zbrojnym i W ici 
łciej Brytanii, Francji, Polski i  Rosji.

LONDYN, 30. 5. Z kół dobrze poin­
formowanych donoszą, że jeszcze przed

wrześniem, a mianowicie w na jk ró tszym  
czasie oczekują w Londynie przybycia  
.Marszalka Śmigłego - R ydza lub m in i­
s tra  wojny gen. Kasprzyckiego. Celem

tej wizyty byłoby przeprowadzenie roz- W izyta  jednego z obu wymienionyc > 
mów z szefem bry tyjskiego sztabu gene I ma nastąpić natychm iast po odjeździe 
ralnego i przedstawicielami bry ty jsk ich  I bryty jsk ie j  misji wojskowej^ jaka  haw> 
sił zbrojnych. |  obecnie w Polsce.

Legion do walki z Rzeszą
tworzą b. wojskowi czescy

PRAGA, 30. 5. W kolach czeskich od- I czeskich. Je s t  to widomy objaw walki . ich o ko lportow anie n ielegalnych ulo tek  
noszą sit; z dużym zadowoleniem do ma- j Czechów z .Pro tek tora tem , . |  zwróconych przeciwko okupantom ,
s i/we j ucieczki b. wojskowych czeskich za W  związku z akcją an ty  niemiecką w

Niemcy* Ju p sław ii
granicą, którzy tam  zamierzają zac iąg n ą '  ( P ilźuie  tam tejsza Gestapo aresztowała 11 
się do tworzących się na nowTo legionów * urzędników straży  skarbowej oskarżają*

m

Rośnie nienawiść do Niemców
w ś r ó d  ludności

M EDIOLAN 30. 5. Nienawiść włoskie 1 zakom unikuje królowi w łoskiem u specjał I albańskiego, k tó rym  tow arzyszyć bądą 
to  społeczeństwa do Niemców objawia j na delegacja, złożona z członków rz ą d u  j trze j oficerow ie albańscy, 
sie pom im o energicznych zarządzeń władz

PODNOSZĄ GŁOWĘ.

BTAŁOGRÓD, 30. 5. W  Lazarow ie od­
był się w czoraj kongres m niejszości nie- 

•mieckiej w Jugosław ii w k tó rym  wzięło 
udział przeszło 2.10W uczestników. Zarow  
no przemówienia, ja k  i tran sp a ren ty , k tó  
;o  niesione były w pochodzie, b y ły  peł- 
r.ę niezwykłego tu p e tu  i h u ty  germ ańskiej

w sposób nieraz bardzo gwałtowny. Rn 
botnicy za trudnien i p rzy  fortyfikacjach 
na g ran icy  włosko - francuskiej p rzystą­
pili do s tra jku , nie chcąc pracować pod 
kierownictwem niemieckich techników.

Ponieważ aresztowania  i groźby nie 
odniosły skutku^ kierownictwo budowy 
było zmuszone Niemców odwołać i za tru ­
dnić włoskich techników.

Na szosie Rusica — Mediolan nak le jo ­
no podczas świąt na licznych tablicach 
reklam owych olbrzymie afisze z podobiz­
ną  E i t e r a  i sw astyką  oraz napisam i: 
• Preez z Hitlerem.*, .Niech żyje Balbo‘, 
*Nie dam y I ta l i i  Niemcom*.

UNIKAJĄ POZORY NIEPODLEGŁOŚCI 
ALBANII.

TIRA N A , 30. 5. PAT. W ydano tu k o ­
m un ika t  oficjalny, k tóry głosi: Albańska 
Rada Ministrów postanowiła^ iż a rm ia  
«P ańska, żandarm eria  i straż  gran icz­
na  będą odtąd częścią składową arm ii 
,Włoskiej. Decyzje gabinetu  a lbańskiego

V > i m M

Kto rsz piwa TYCHY skosztuje 
Te* je  sta le  ze smakiem pije

Olbrzymie straty Japonii
Rozprężenie w korpusie oficersKim

CZITŃG KING, 30 5. Dowództwo wojsk 
chińskich donosi^ ze s t ra ty  japońskie pod 
czas ostatniej afensywy są tak 
poważne, że wskutek ich arm ia japońska 
nie będzie mogła przystąpić  do jakicjkol 
u lek akcji przed upływem 3 miesięcy.

L iczni oficerowie japońscy, którzy  do
ł rowołnie przeszli na stronę chińską, ze­
znają, że jedna z dywizyj japońskich by­
ła od początku wojny 70 razy kompleto­
wana. W śród  oficerów japońskich panu 
je niesłychane rozprężenie i b rak  dyscv-

Hl€»ĘMJiM_ € € / © | f ® € J
na granicy mandźufs&o-mongoSsfciej

TOKIO, 30. 5. PAT. W edług źródeł japoń 
skicli wczoraj doszło ponow nie do poważne 
go incydenta na granicy mongołsko-m andżur 
s k e j . Oddział m ongolski złożony z ty siąci 
żołnierzy przekroczył pod osłoną broni zmo 
toryzow anej i około 100 (?) sam olotów g ia  
nicę na odcinku Num ohan. Po dłuższej 
w alce udało się w ojskom  m a n d ż u r s k o -japoń

sk m odeprzeć napastników , przy czym lotni 
cy japońscy zestrzelili przeszło 20 (.!!!?) sa­
molotów' m ongolsk ich , tracąc tylko jeden (!) 
M anżurskie miń. spr. zagr. w ystosow ało do 
rządu zewnętrzno-m ongO lskiego energiczny 
protest z żądaniem  natychm iastow ego w yco  
fa n ’a z obszaru pogranicznego w ojsk mong d 
skieh.

pliny.. Wszyscy oddają sią a lkoho lizm u 
wi l hazardow ym  grom  a za a rm ią  cią­
g n ą  tysiące prosty tu tek , przybyłych z 
Jap o n i i  za ła tw ym  zarobkiem.

Dowództwo japońskie w ydało polecenie 
s t y  do Ja p o n ii nie p rzysy łać więcej ja k  
•2 tys. u rn  z procham i poległych.

W PRZYSZŁYM TYGODNIU.
RZYM, 30. 5. Kanclerz  Hitler, jak  do­

nosi »Giornale d’ltalia* wygłosi pod ko­
niec przyszłego tygodnia  wielką mowo 
polityczną, k tóra  będzie odpowiedzią na 
ostatnie posunięcia Anglii  i F rancji .

E X  P  O S e 'm O L O T O W  A 
MOSKWA 30 5. Prem ier i komisar? 

spraw zagranicznych ZSSR., M ołotow wy 
głosi jutro, tj. w  środę w ielk ie ekspose o st  
w ieck ej po lityce zagranicznej.

jEapruszumy wszystkich do nuf licznie jszeyo zwiedzaniu

XI. TARGÓW KATOW ICKICH
Wielka rewia w y tw ó rczo śc i  krajowej! O kazia  d o  zaw ieran ia  k o n ta k tó w  handlowych! Tej. 3 0 0 - 7 1
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PRAGA, 30. 5. PAT. Najstarszy czeski 

teatr w Pradze, tj Teatr Stanów założony w 
r. 1783 przez lir Nastica, przejdzie z począł 
k icm  nowego sezonu teatralnego pod wyłącz 
ny zarząd nienj ecki. W  ten sposób ok. 900 
tys. Czecliów posiadać będzie tylko 2 repre 
zentacyjne teatry (Teatr Narodowy i Teatr 
M iejski), a około 100 tys. Niemców również 
2 reprezentacyjne teatry  (Teatr Nowy oraz 
iTeątr Stanów). T eatr Stanów jest obok 
czeskiego Teatru  Narodowego najw ażn ejszą 
czeską placówką ku ltury  teatralnej stolicy. 
Niemcy uzasadniają swój krok tym, iż teatr 
ten należał do n ich  przez czas dłuższy.

P rasa  niem iecka zwrąca równocześnie 
uwagę, że Niemcom prask im  brak reprezen 
tacyjnego kina, nie w iadom o dotychczas, 
k tóre z k in  zostanie im oddane do dyspo-

ł *ycji.
SKRADLI NAWET DOKUMENTY 

HISTORYCZNE 
PRAGA, 30. 5. PAT. ,-Die Zeit**, organ 

Ylenleina, zamieszcza dłuższy artykuł, w 
k tórym  uzasadnia na podstaw ie dokumentów 
średniowiecza rzekome niem ieckie praw a w 
Czechach i  na M orawach. „Die Zeit“ 
Stwierdza najpierw , że przed niedaw nym

czasem zostały wywiezione z Pragi do arch i 
wum Rzeszy ważne dokum enty, pochodzące 
z średniowiecza, celem dokonania rekonstru  
kcji i zdjęć fotograficznych. Dzienn k cytu 
je następnie kiika w ażniejszych ,,źródeł’ 
praw  niemieck, ch w Czechach i na .Mora­

w ach ', wym ieniając na pierwszym  m iej­
scu przywilej ks Sobiesława dla kolonistów  
n em ieckich w Czechach i na Morawach. 
Dziennik podkreśla, że wszystkie te doku 
menty stanow ią w łasność powszechnej n :e- 
inieckiej historC .

Niemiecki je*yk w Słowacji 
językiem urzędowym

BERLIN, 30. 5. PAT. P arty jny  „H am bur 
ger Tageblatt“ donosi z Bratysławy, że 
Niemcy w Słowacji żądają zaprowadzen a 
języka niem  eckiego w piśm ie i m owie w 
słowackej służbie państw ow ej na niemiec 
kich terenach osiedleńczych oraz ustanów 'e 
n ia  niem  eckich notariuszy na tychże te­
renach.

Ponadto  żądają oni uregulow ania kw estii 
leżących w sferze zainteresow ań niem iec 
k ej grupy ludnościowej.

BRATYSŁAWA, 30. 5. PAT. Przywódca 
Niemców w Słowacji inż. fCarmasin został 
przyjęty* w tych dniach przez w iceprem iera 
Tukę, z którym  odbył naradę w spraw ach

m niejszości n em ieckiej w Słowacji. Mię­
dzy innym i przedstaw iciel Niemców domu 
gał się przyjęcia odpow edniej liczby kandy 
dalów do służby państwowej, wprowadzenia 
druków niem ieckich w urzędowaniu na te 
ry toriach  zam ieszkałych przez N emców itd.

BIAŁOGRÓD, 30. 5. PAT. Związek Cze 
chów i Słowaków, zam eszkujących w Jugo 
sław*ii, na sw oim  zebraniu  uchw alił ostat 
m c rezolucję, wyrażającą ból z powodu sy 
tuacji, w jakiej znajdują s ę zarówno Czesi 
jak  i Słoivacy pod okupacją niem iecką. 
Zwdązek ślubuje wierność ideałom  głoszo 
nym przez M assaryka i  narodow ego bohate 

ra słowack ego Stefanika.

Na szpaltach pism

Gen. Prchala opowiada
o wypadkach marcowych i o ustroju w Czechach

P rch a l a

Do W a rsza w y  p rz y b y ł w raz  z m a łżo n ­
ką gen . P rc h a la , k tó ęy  u d z ie lił p rz e d s ta ­
w icielom  p ra sy  n a s tę p u ją c e g o  w y w iad u :

G en.; P rc h a la  je s t  47- 
I le tn im  ; m ężczyzną^ bardzo 
rzeźk im  i rozm ow nym  i 
ch ę tn ie  opow iedzia ł o z n a ­
nych  w y p ad k a ch  m arco w y ch  
W  .jego o p o w iad an iu  w y d a­
rz e n ia  te  to czy ły  się  w spo­
sób n a s tę p u ją c y :

— - W  nocy  z 13 n a  14 
m a rc a  n ag le  za te le fo n o w ał 
m in . R ev a l z B ra t is ła w y  d  > 

.W o ło szy n a , m ów iąc, że jeg o  
s ta ra n ia  odniosły  Skutek, ze 

w szy s tk o  je s t ju ż  om ów ione, że H it le r  
zgodził się  n a  og łoszen ia  n iezaw isło śc i re  
p u b lik i  k a rp a to ru sk ie .i pod  w aru n k iem  
jnd iiak , że W ołoszyn  go o to  p op rosi u 
za raze m  i o p ro te k to ra t.  Jed n o cześn ie  roz 
k az a ł uzbro ić  siczowców i posłać  ich  na 
g ra n ic ę  po lską .

G dy się o ty m  dow iedzia łem  — m ów i 
gen . P rc h a la  — i p rzek o n a łem  się, żo 
rzeczy w iśc ie  W ołoszyn w ydał rozkaz 
uzi ro je n ia  siczowców, o godz. 1.30 w  no ­
cy  za te le fo n o w a łe m  do p łk . W ak i czy 
ta k i  rozkaz w ydał.

Gdy to potw ierdził, zawołałem do sieb e 
jego oraz W ołoszyna. Kategorycznie zabro­
n iłem  im  posyłania siczowców na g ran ic ; 
pobką

Tymczasem z za okien już słychać było 
w ystizały. — To s czowcy strzelali do wari 
przy budynkach rządowych. W ydaleni roz­
kaz m oje j żandam erii i wo j T om  czeskim, 
by rozbrajały siczowców.

W wyniku tego doszło do kilku potyczek 
n i południe od Husztu, w k tćw ch  padło 
i K0 s.czowców i 7 z pośró-l naszych ludz , 
sl- i dającyr i się z ochronv pogranicza 
i celników  O s'alccznie jednak utrzym aliśm y 
vył <'zę w rękach.

Ale już o 5-ej nad ranem  14 m arca przy 
szin wiadom ość że w kraczają Węgrzy*. Skie 
row ałem  u ęc wojska przeci y  Węgrom. 
T y m czasem  n ie m a l jednocześn ie  nadeszło 
U ltim atu m  z B u d ap esz tu , a z P ra g i  rozkaz 
ew.n-uowai: a wojska Oraz urzędników  z 
Jeb rodzinam i b y  tego d o k a i '. • przez 3 
dni n 'e  dopuszi załem do z a j;c .r  m iasta, po 
czy m dop' .-'o wy m szyliśm y z Iluszlu. przy- 
o y m  dwa 'r h l i o n y  58 pułku przekroczyły 
g ardeę rum uńską, a 4 hata lio .iy 's łow acką; 
p rz y  czym  o d d z ia ły  te  zo s ta ły  ro zb ro jo n e

—  I cóż teraz robi czeskie wojsko i of: 
cerowie —  zapytujem y. f \

—  Oficerowie narazie jeszu*. • chod/a w 
m undurach, ale już dostali po  3 h i '1 koron 
na zakup ubrania cywilnego.

Poza tym jeszcze naraz e Każdego p ie r­
wszego gażę dostają, ale to ju ż  niedługo po- 
ti v, a

50 p ro c .  oficerów ma być zwolnionych 
te służby do 1 lipca, 75 proc Jo  1 paździor

nika, a reszta do końca roku.
Gen. P rchala  opowiada dalej, iż ludność 

w Czechach jest przekonana, iż zagranicą 
tworzy s !ę silny  legion czeski. zwłaszcza we 
F rancji.

— Myślę, że tak i że to nawet byłoby 
bardzo potrzebne.

— Jakie nastroje panują obecnie w Cze 
clio-Słowacji?

—  Antynieinieckie i polonafilsk e. Szcza

ZBsmleaaa deklaracja
W  num erze „Neue Lodzer Zeitung" z 28 

m aja znajdujem y nezw ykle znam ienne echo 
głośnego listu  otwartego, skierowanego 
przez Zjednoczcie Niemców w Polsce do 
nacjonalistycznych organizacyj i pism n ie -  
m eckieii w Polsce. M. in. jist ów adresowa 
ny był również do redakcji „Neue Lodzer 
Zeitung", J ą k  wiadom o wzywał on Niem 
ców do określenia jasno swego stanow iska 
wobec polskiej polityk: zagranicznej w sto 
sunku do Rzeszy.

P odkreślić wypada, iż „N. L. Ztg.“ jest 
najstarszym  pism em  niem ieckim  na ’erc-n'e 
b. Kongresówki i jest organem tych sfer n u 
m ieckieh, które po dojściu do władzy Hitle­
ra  odbyły gwałtowną ewolucję w kierunku 
ideologii narodowo-soejal stycznej o b ecn e  
oświadczenie „Lodzer Ztg.*’ posiada p r;ć  o 
pewną wagę polityczną.

Na wstępie artykułu  „N. L. Ztg. dekla­
ru je sę za określeniem  jasno sytuacji, a na 
stępnie powołuje się na swoją 40-letn ą tr i 
d y c ję 'p ra c y  publicystyczna.’. Znajduj-m y 
tu charakterystyczne podkreślenie, że los 
Niemców związany jest z losem Państw a 
Polskiego i że „potęga Polski jest tarczą 
chroń ącą wszystkich obywateli*1.

N ajbardziej jednak dobitny zwrot znaj­
dujem y z zakończeniu deklaracji: „Oświ.ul 
czarny jasno i w yraźn e — pisze ,.N. L. 
Ztg."—- że nie pozwolimy się użyć jako a -  
gentura obcej rac ji stanu, ponieważ dolcu 
Rzplitej Polskiej jest także i naszym do- 
brem “.

D eklaracja pisma kokietującego do­
tychczas m odną wśród Niemców ideologię i 
nastroje zrob la duże wrażenie wśród Niem 
ców łódzkich. Po tym znam iennym  ośw m d 
czeniu in teresującą będzie tylko praktyka 
,,N. L. Zlg.‘! i jej czytelników.

g lin ie  na Śląsku i Morawach jest wiele 
sym patyj dla Polski. Calem sercem jesteśmy 
z Polską w sytuacji obecn e przeżywanej. 
T rudno jest jedynie w ypow ud ić się w tej 
mierze, bo pełno jest wszędzie agentów Ge­
stapo.

Jednak jestem  przekonany, że g d y b y  s y ­
tuacja niiędzynarodow a odpowiedni*> się 
u k sz ta łto w a ła , n a s tro je  te  zn a la z ły b y  wy 
raz.

Gdyby doszło do wybuchu wojny, z pcw 
nością naród czeski potrafiłby  odpow iednn 
się ustosunkować i wszelkimi sposobami 
ujaw niać swoją wrogość dla Niemców.

Nieudolne kuszenie Sow ietów
przez Włochy i Niemcy

MOSKWA, 30. 5. Agencja IJavasa potw ier 
dza w iadom ości, że Niemcy ' W łosi przed 
siębral: ostatnio wszelkie m ożliwe kroki, u- 
by skłonić Sowietów do odrzucenia propo­

zycji anglo-francuskicli. Jednakże staran ia 
te nie odniosły skutku, mimo nęcącej ofer 
ty ze strony Niemiec, które podobno ofiaro  
wały Sow etom kredyt długoterminowy w

s p i f f *

Iłtósis

PO M N IK  K U  CZCI H. SIE N K IE W IC Z A  W G D Y M .

N a zd jęciu  p o m n ik  k u  czci zn a k o m ite ­
go p is a rz a  H e n ry k a  S ienk iew icza odsło­

n ięty  ostatn io  uroczyście  
B ałtyk iem  w Gdyni.

n r '  no lsk im

form ie rozm aitych dostaw przemysłu. Na 
Ogół daje się zauważyć, że pozycja Niemiec 
w Moskwie jest bardzo słaba, mocniejsze na 
tom iast jest stanowisko W ioch. To też n e 
jest wykluczone, że Rzesza będzie próbowa­
ła dalej działać przy pomocy W łoch w kie 
runku  storpedow ania zarysowującego się po 
rozum ień a anglo-francusko-sowieckiego.

Wyścigi konne
W KATOWICACH

W  uh. pon edziałek, w dziesiątym dn 
wyścigów konnych z totalizatorem  w K 
towicach na torze w Brynowie rozegrał 
siedem gonitw.

W  przerwszej płaskiej 1.800 m tr. wygi 
Sirdaropoł St. i E- H. Karl ngerów pod 
Dymkiem w 2 m. 09 sek. Tot. zw 16 zł. i 
12 i 19 zł. porząd 67 zł.

W  drugiej z przeszkodam i 3.600 m tr. v 
grał Kapuś L. J. bar. Kronenberga pod cl 
Budzyńskim  w 4 m. 53 sek. Tot. zw. 265 : 
m. 50 i 31 zł. porząd 494 zł. za 10 zł.

W  trzeciej płask ej —  2.100 m tr. fawo
ci zawiedli wygrała Holka St. i F. II. Karl 
gerów pod j. Dymkiem w 2 m. 34 sek. Ti 
zw. 79 zł. m. 24 i 13 zł. porząd 171 zł.

W  czw*artej z płotam i 2.800 m tr. wyg
ła Tal tha Gr. Ofic. 7 D.A.K. W lkp. pi
clił. K iersteinem  w 3 nr. 24 sek. Tot. z* 
23 zł. m. 15 i 19 zł porz. d. 59 zł.

W  piątej płaskiej im. inżyniera Ja 
Grabowskiego 2.200 m tr. wygrała L gaw 
L. J. bar. Kronenberga pod j. Rutkowsk 
II. Tot. zw. 37 zł m. 18 i 24 zł. porzi 
104 zł
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Bnkaireszten
W Berlinie panuje w chwili obec­

nej żywe niezadowolenie z polityki 
ministra Gefencu, o którym w kolach 
tutejszych mówią, że idzie w ślady 
ministra Becka. W czasie wizyty m i­
nistra Gafencu w Berlinie kładziono 
szczególny nacisk na szybką i najpeł­
niejszą realizację niemieeko-rumuń- 
fe-aej umowy handlowej. Nie brakło 
nawet dyskretnych, tym nie mniej jed 
nak wyraźnych ostrzeżeń przed wią­
zaniem się z państwami demokratycz­
nymi. Polityka rumuńska nie uległa 
jednak sugestiom berlińskim. Ani koła. 
oficjalne,ani tym mniej prywatne nie 
okazywały zbytniego zainteresowania 
niemiecko-rumuńską umową gospodar 
e/ą, przesuwając uwagę swą całkowi 
?ie na zagadnienie obrony. W dniu 
ó maja rząd rumuński wprowadził 
zmiany pewne do ustawy o obowiązku 
służby wojskowej, .30 w  Berlinie uzna­
ne zostało za „prowokację14.

Poza tym sztab rumuński wszczął 
rokowania z Paryżem. Londynem i 
rzekomo również z Moskwą w sprawie 
dozbrojenia armii, rozbudowy przemy­
słu wojennego oraz zapewnienia do­
staw na wypadek wojny. Wszystkie 
te fakty w wysokim stopniu zaniepo­
koiły Rzeszę Niemiecką. Kanclerz 
IP tier utworzył w dniu 7 maj i spe­
cjalne „biuro komisji rządu Rzeszy 
dla spraw rumuńskich4’, dodając do 
tego dla zamaskowania 1st boy  on ce­
lów tej instytucji określenie „przy 
ministerstwie gospodarki Rzeszy’4. W 
instytucji tej koncentrują s ę nie tylko 
zagadnienia gospodarcze rumuńsko- 
niemieckie, ale w większym bodaj 
stopniu kwestie polityczne, soealne i 
narodowościowe.

Tajemnica mowy amb. Grandlego
Dlaczego ambasador włosKi zaatakował demokracje?

złożony z \vy- 
finan-bitnyeh przedstawicieli świata 

«owego Niemiec i przemysłu opraeo

Specjalny wydział 
pr ' ‘ ‘

N ii
wuje plany włączenia gospodarki ru­
muńskiej na wypadek wojny do nie­
mieckiego obszaru gospodarczego i 
podporządkowania go celom niemiec­
kiej gospodarki wojennej.

Biuro dla spraw rumuńskich pod­
ia rządkowane jest wydziałowi batkań 
-k 'em u, w którym jednak odgrywa 
pierwszorzędną rolę ze względu na 
znaczenie Rumunii dla realizacji _ne- 
mieckich zamysłów opanowawa Bał­
kanów.

Biuro to jednoczesne jest organem 
«, jednej strony doradczym,, z drugiej 
kontrolnym dla poszczególnych, firm 
i przedstawicielstw niemiecki1 h czyn­
nych na terenie Rumunii. W opraco­
waniu przez kierownictwo biura po­
ufnej instrukcji do kupców i handlo­
wych przedstawicielstw niemieckich 
tia terenie rumuńskim wskazano m. 
a. na konieczność zbieranin i regular­

nego nadsyłania, szczegółowych rap >r- 
Iów o sytuacji gospodarczej na danym 
odcinku z uwzględnieniem tych wszy­
stkich danych, które dla celów ekspan­
sji niemieckiej mogą być pożyteczne. 
.W planach niemieckich leży tworzenie 
m o ż l i w ie  jak. największej ilości spółek 
11 lim  i eckd-r um u ński eh z tym. że głów­
ne miejsca w zarządzie spółki muszą 
] •• obsadzane jeśli nie przez Niem­
ców — to w każdym razie przez ży­
wioły życzliwie wobec Niemiec nasta­
wione.

W  L ondynie ze zdz iw ien iem  p rzy ję to  
przem ów ienie, ja k ie  am b asad o r W łoch  przy  
rządzie  b ry ty jsk  m  b r. G rand i w y g łosił w  
czw artek  25 m a ja  na  w ydanym  przez sieb ie  
w am basadzie  w łoskiej p rzy jęc iu , celem  
uczczenia p o d p isan ia  p rzym  erza n iem ieck o  
w łoskiego. P rzy jęcie  to zostało  w ydane dla 
członków  ko lon ii w łosk ie j i n  en d eck ie j w 
L ondynie.D z:enn ik i ang ie lsk ie  cy tu ją  n iek tó  
re  ustępy tego4 p rzem ów ienia .

W  E urop ie  i poza E u ro p ą  —  m ów  i 
G rand i —  podejm ow ane są w dalszym  c ią ­
gu szaleńcze w ysiłk i, by u trzy m ać  s ta re  n ie  
sp raw ied liw ości p rzy  pom ocy (nowych fcłę 
dów . _  ■'*
RRODNICZA K AMPANIA  O S Z C Z E R S T W  
p rzeciw ko W łochom  jest dow odem  bezsil­
nośc i naszych przeciw ników  i O dsłania In ­
tencje, jak im i ożyw iona jest akc ja  dyp lom a 
tyczna obu dem okiacy j.

Polem izu jąc z tw ierdzen iam i n iek tó ry ch  
d z ie n n ik ó w  jakwbv is tn ia ły  ró ż  i ce w  tonie 
są lo

Z Ł O Ś L I W E  KŁA  MSI  W  A.
P a r t 'a  nasza - -  m ów ił G r n d i  —  j->s{ 

jednym  zw artym  b lok iem  sta li, k tó ry  zna 
tylko jedno  uczucie jed n ą  m yśl, jed n o  p ra ­

wo, a m ianow ic ie  ślepe i  bezw zględne po ­
słuszeństw o dla Duce, k tó ry  n gdy się n ie  
m yli.

20 la t, k tó re  m inęły  od W ersa lu , n au czy ­
ły W łochów , k im  rą  ich  p raw d ziw i w rogo­
w ie Z aw iera iąc  p rzym ierze  w losko-nie- 
m  t i ld e  M usso lin i i H tle r  o tw i żyli przed 
Ei re p ą  i p rzed  ca łym  św iatem  erę sp raw ie  
d iiw ego p o k o ju , a p rzed  obu  w ie lk im i n a ro  
di m i faszystow sk u r .i  —  now y okres 
W I Ę K S Z Y C H  I B A R D Z I E J  O L Ś N I E W A J Ą ­

CYCH Z W Y C I Ę S T W  —  
m ów ił G randi.

W  ang ielsk ich  ko lach  po litycznych  jak  
rów nież w sferach  dyp lom atycznych  w I.on  
,'yne, zastanaw iano  się d z ś  na  1 znaczen iem  
p sem ów ien ia G randi ego, k tó ry  u L o d z ił do 
łychczas za

Z W O L E N N I K A  POROZUMIEŃi  t 
wło»ko - francu sk iego  oraz za an j.o fóa . Od 
lO dn i jednak , g d /  G randi pt w rócił po o- 
si; tn im  pobycie z R zym u, g d z i; b ra l ud /óał 
w posiedzeniu  w ielk iej rad y  fa s /e sto w sk  ej 
zaszła wr n  m, jak  tw ie rd z ili w b lisk ich  m u 
k .Jnch,

WIDOCZNA Z M I A N *
W r e j  dow odem  jest ogłoszone obecnie prze

n - w ien ie .
W  ang ie lsk  cli k< lach  po litycznych  w y­

ciągany  jes t z p rzem ów ien ia  G randlego n a ­
stęp u jący  w niosek- C ian d i, n ie  w dząc 
przed  sobą żadnej da lsze j m ożność dopro  
w adzen ia  do w yró w n an ia  s te f unków  wło- 
sk o -b ry ty jsk ich  i  u w aża jąc  racz j, że sy tu­
ac ja  m iędzynarodow a przesądzona je s t r>v 
sei s e negatyw nym , p rag n ie  pow róc ić  do 
W łoch  i znaleźć odpow iedn ie  dla siebie st? 
now isko .

♦ . •  +
A gencja l la v a s a  donosi z L ondynu , że 

zd an iem  k ó ł p o in fo rm o w a n y c h  g w ałto w ­
n y  a ta k  am b asad o ra  w łosk ’ego w L o n d y n ie  
G ram fiego p rzeciw ko  Jp ań s tw o in  deinokra-* 
tycznym  p rzep isać  i a leży n ied aw n y m  po­
g łoskom

O DY MI SJ I  MIN.  CIA NO 
i p ra g n ie n iu  am b asad o ra  G randiego po d ­
k re ś lan ia  sw ego lo jalnego  stosunku  w obec 
faszyzm u.

P ra sa  w ym  en ia ła  G randiego ja k o  p rzy  
puszczalnego zastępcę h r. Ci.łn<? w  raz i*  
gdyby on u s tą p ił ze s tan o w isk a  m in . sp r . 
zag ran icznych  z pow odu n iep o  cedzen ia  r*  
w indykac ji w obec F ra n c ji.

CYFR. . .Ś W I A D E C T W O

Przeszło MILIARD złotych wkładów 

z łożonych  w P.K.O daje społeczeń­

stwu świadectwo, ż e  jego dorobel 

jest pewny,  be zp i eczny  i w  Icożc/e 

chwili do  dyspozycj i

P. K. O.
P E W N O Ś Ć - Z A U F A N I E

Rzesza musi się liczyć
z tworzonymi obecnie frontami antynapastniczymi

R okow ania pom iędzy  A nglią i F ran c ją  
z jednej, a Sow e tam i z d rug ie j strony  w 
sp raw ie  zw iązan  a  się przez te państw a 
pak tem  w zajem nej pom ocy n a  w ypadek 
agresji weszły w ostateczną fazę. P ro p o ­
zycja b ry ty jsk a , uzgodn iona z rządem  fran ­
cusk im  przekazana została am basadorow i 
b ry ty jsk iem u  w M oskw ie W illiam ów  Seeds 
celem doręczen ia  je j rządow i sow ieckiem u.

N ota b ry ty jsk a  zaw iera około  4M) słów  l 
sk łada s ę z 2-cli s tro n  p ism a maszynowego. 
W edług  in fo rm ac ji ze źródeł w iarygodnych  
obejm uje  ona
3 NAS T Ę P UJ Ą C E  ZA SA D N IC ZE  PUNKTY:

1) m ocarstw a: W ie lk a  B ry tan ia , F ran c ja , 
i F ed erac ja  Sow iecka zaw ie ra ją  p o r o z u m i e ­
n ie  przew  dujące  n a tychm ias tow e udzielenie 
sobie w zajem nej pom ocy  w  w ypadku a taku  
na  k tó rek o lw iek  z ty ch  m ocarstw .

Wystawa w Sosnowcu ożywi Zagłębie
pod względem turystycznym

B iu ro  w ystaw y Polsk iego  P rzem ysłu , 
H and lu  i R zem iosła Z agłębia D ąbrow skiego 
o rg an izu je  w  okres e trw a n ia  w ystaw y cały 
szereg w ycieczek celem  zapoznan ia  p rzy ­
jezdnych  z p rzem ysłem  zagłęb iow skim .

W ycieczek zo rg an izo w an y ch  zostan ie  k il 
k an aśc  e i dobrze się stan ie , że przy jezdni 
goście zapoznają  się z p racą  w naszych  ko 
p a ln ia c h , h u tach  i fab ry k ach . Zagłębie bo 
Wiem j e s t  pod w zględem  tu ry sty czn y m  dziel

n icą n iezm  ern ie  zan iedbaną  i w n a jm n ie j 
szvm  n aw et s to p n iu  n iew yzyskaną.

Spodziew ać się należy, że przem ysł za 
g łębiow ski u ła tw i o rgan  za to rom  w ycieczek 
zw iedzan ie  poszczególnych zakładów , w ten 
sposób p rzy czy n ia jąc  się do w iększej popu 
la ry zac ji naszego ośrodka, w  k tó ry m  życ e 
gospodarcze g ra  d o m in u jącą  rolę. By ko 
goś bow iem  zbliżyć do Z agłębia, trzeba  go 
przede w szystk im  z n im  zapoznać.

2) Mocarstwa związane paktem zgadzają 
się pospieszyć z pomocą wojskową tym pań 
stwom, które objęte się gwarancją jednego 
lub kilku z tych 3-cli mocarstw, przy czym 
pomoc udzielona ma być na wezwanie da­
nego państwa, o le stanie s ię  ono ofiarą 
agresji, której się czynnie przeciwstawi. 
Forma pomocy zostawiona jest do uznania 
danego państwa.

3) Układ trój-stronny angielsko-franan- 
sko-sowiecki przew duje zachowanie zasad 
paktu Ligi Narodów i postanawia konsul­
tację w wypadku agresji, w którejkolwiek 
części Europy.

Odpowiedź sow ecka oczekiwana jes'
W  CIĄGU RIEŹĄCEGO TYGODNIA  

Należy się liczyć z przyjęciem przez rząd 
sowiecki obecnych propozycji, uwzględnia­
ją one bowiem w szerokiej m erze dotych­
czasowe postulaty rządu moskiewsk ego 

S T A N O W I S K O  PO L SK I  WO REC  TRÓJ-  
P O R O ZU M IE N IA  L O N D Y N — P ,R Y Ż  -  

MOSK A J E S T  JASNE.
Polska informowana była przez rząd an­
gielski szczegółowo o przebiegu toczących 
się, jak wiadomo, od dłuższego czasu roz 
mów, które posiadają oczywiśc e doniosłe 
znaczenie ogólne.

Jeżeli rozpa trzym y  u sto su n k o w an ie  się 
P o lsk i do poszczególnych p a rtn e ró w  tw orzą­
cego się u k ła d u  ang ie lsko-francusko-sow  ec- 
k iego , to  s tw ierdz im y , że z W ielką B ry tan ią  
o raz  z F ra n c ją  —  Polska zw iązana je s t 
p a k ta m i w zajem nej pom ocy. P o m ę d z y  R o­
s ja  S ow iecką a  P o lską  is tn ie je  p a k t o n ie ­
ag res ji. 7. f  et- 9 -cb ukJadów  stan o w isk o

nasze w obec trzech  p e rtra k tu ją c y c h  ze sobą 
m ocarstw  w y n ik a  dostateczn ie  w yraźn  e i 
d latego w szelkie pogłoski o mś rzekom o 
przez P o lsk ę  zm ierzonym  p rz y s tą p ie n iu  do 
u k ład u  p ro jek tow anego  przez te  3 państw a, 
uw ażać należy  za n a jzu p e łn ie j bezpodstaw ni1 
M ając stosunk i z odnośnym i m ocarstw am i 
u regu low ane  w sposób ja sn y  i w łaściw y, 
rz ąd  po lsk i n ie  m a an i z am ia ru , a n i po 
trzeby  przystępow ać do u k ładu ,

K T Ó R Y  M O C A R S T W A  T E  MA ORECNIE  
Z WI ĄZA Ć .

Jeże li chodzi o stosunk i po lsko-sow iec­
k ie , to  u k ła d a ją  się one p o m y śln ie  w o p a r­
ciu o is tn ie jący  m iędzy dw om a państw am i 
p a k t o n ieag resji. Jest rzeczą jasną , że Pol­
ska w n iczym  n ie  k rępow ała  i  ch p e r tra k tu ­
jących  ze sobą m o carstw  przy  zaw ieran o  
uk ład u , k tó ry  obecnie dochodzi do sku tku .

W spom nie liśm y  już o doniosłym  znacze­
niu  ogólnym  uk ładu  ang ie lsko-francusko-so  
w ieck ’ego Nie ulega w ątp liw ości że uk ład  
ten  n ie  pozostan ie  bez w pływ u na  k sz ta łto  
w an ie  się ogólnej sy tuacji m iędzynarodow ej 
F ed erac ja  sow iecka jest czynn ik  em zbyt 
w ażk im  w tw orzonym  przez W ielką  Itry  
tan ię  f ro n c ie  an tynapastn iczym ,

A Ż E B Y  RZ ES Z A  N IE  MUSIAŁA  S IĘ  
Z NIM LICZYĆ.

W  każdym  raz ie  liczba p ań stw  zdecydow a 
uych oprzeć s e w przyszłości dalszej pol -  
tyce „ fak tów  d o k o n an y ch " —  zw iększa się 
ta k  pow ażnie, że p o w in n a  ona pow strzym ać 
zw olenn ików  te j p o li ty k i p rzed  ja k im k o l­
w iek b a rd z e j  ryzykow nym i w y stąp ien iam i

Su m .
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Wszystkie dzieci robotnic fabrycznych
sreuszą być objęte naśezytą opieKą

Sprawa dobrze zorganizowanej opieki nad 
dziećmi kobiet pracujących posiada ogro­
m ie znaczenie państwowe. Kobieta zmu 
izona w arunkam i gospodarczym i i społecz 
aym i do pracy poza domem, nie może swe 
go sam a wychowywać, nie może go sama 
karm ić, a co gorsza jeszcze, n iejednokrotn e 
»ie ma nikogo w domu, kom u mogłaby po 
wierzyć dziecko podczas godzin swej pracy.

Drobną, ale jaskraw ą ilustracją tego fa 
r tu  stanow i ank eta, przeprowadzona po~ 
iród 2.000 robotnic przem ysłu metalowego i  
chemicznego w Krakowie. Na 500 dzieci 
w wieku do lat 4-ch — 98 tj. praw ie 1/5 po 
zostawała podczas pracy m atki zam knięta 
w m ieszkaniu bez żadnej opieki, bądź po­
wierzona była dorywczem u doglądowi sąsia 
dek, lub pozostawała pod opieką rodzeństwa 
w w ieku do lat 10-c u, 172 dzieci przebywa 
to pod opieką służących — 146 —- babek, 
18 — ojców, 26 —  starszej siostry, 2-1 —- 
orzedszkola i 6 — żłobka. W  Zagłębiu spra 
wa ta przedstaw ia się jeszcze gorzej.

Zrozum iałym  jest więc, że państwo, w 
którego interesie leży bezwzględnie zdrowy 
rozwój dzieci i walka z ich śm iertelnością, 
A’ ogólnej polityce opieki nad dz ećmi m usi 
ipecjalnie uwzględnić zagadnienie opieki 
nad dz ećmi kobiet pracujących. Sprawa 
ta staje się szczególnie ak tualna w związku 
r. obecną naprężoną sytuacją polityczną 
Jasne jest dla każdego, że podczas woiny, 
kobiety muszą zastąpić przy pracy męż­
czyzn powołanych do wojska, że wejdą one 
w znacznie większym odsetku do przemy 
Uu, niż to ma m e jsc e  dzisiaj. W daleko 
olanowej polityce państw a spraw a przygoto 
wań wojennych wiązać się musi z troską o 
zdrowie i  rozwój przyszłych, podczas wojny 
zrodzonych dzieci, i już musi być wzięte 
pod uwagę, że w czasie wojny znacznie wię 
eej, dzieci, niż obecnie, pozbaw :onych bę 
dzie bezpośredniej opieki i naturalnego po 
karm u m atk .

W yrazem  troski Państw a Polskiego O 
dzieci kobiet p racujących jest ustawa z 
1924 r. o ochronie pracy młodocianych i ko 
biet, k tóra nakłada na pracodawców zatrud 
a ających ponad 100 kobiet, obowiązek za 
kładania i utrzym yw ania żłobków dla n ie­
mowląt.

Ustawa la realizow ana od 1928 r. dopro 
aradz ła w praktyce do stw orzenia szeregu 
żłobków i stacji opieki nad m atką i dziec­
kiem, organizowanych bezpośrednio przy 1'a 
brykach, lub też poza n m i przez instytucje 
fachowe. Akcja ta rozw ija się z roku na

obejm ując có ra-, więcej

vvaine z e b r a n i e
STR A ŻY  o g n i o w e j  w  c z e l a d z i

D nia 11 czerw ca o godz. 9 rano  w sa li 
k in a  «Czary» odbędzie się  w a ln e  zg rom a 
dzenie członków  ocho tn iczej s tra ż y  ogn io ­
wej w Czeladzi.

i \ a  p o rz ą d k u  dz ien n y m  o b rad  z n a jd u ­
je  się : w y b ć r p rezy d iu m , o d czy tan ie  sp ra  
,v. ozdań , u ch w a len ie  p la n u  d z ia ła lnośc i i 
budże tu  s tra ż y  n a  1939/40 r., w ybór p r e ­
zesa, 6-ciu członków  za rząd u  i n acze ln i­
k a  o raz w y b ó r k o m is ji rew iz y jn e j.
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Wypadek motocyklowy
W  PIASKACH.

W  pierwszy dzień Zielonych Św iąt wyda 
rzył się w P iaskach nieszczęśliwy wypadek 
motocyklowy, którego o f 'a rą  padł p. K. Tu 
szyński. Jechał on z dużą szybkością i  na 
w irażu przewrócił się na tw ardy bruk. Ala 
szyna została m ocno-zniszczona a kierowca 
doznał dość ciężkich obrażeń ciała. Odwie 
ziono go furm anką do szpitala. Rannym jest 
dawny gracz drużyny oiłkarsk iej CJĆS.

rok coraz lepiej, 
dzieci i matek.

Dziś jednak, kiedy ugruntow ała s ą ona 
już dostatecznie, kiedy w yrobiła sobie p ra ­
wo obywatelstwa i spotyka się z uzn m ieni ■ 
zrozum ieniem , ściąga na siebie rówimcześ 
nie krytykę pod kątem  widzeń a jej n i e  
wystarczości. Główny zarzut, ja k i jest sta 
le w ysuwany —  to brak  opieki nad dziećm i 
kobiet, za trudnionych w zakładach pracy, za 
trudn ających poniżej 100 kobiet, k tórych 
jest znacznie w ięcej w Polsce, niż fabryk du 
źych. Jest to wielka krzywda dla ogrom 
nycli mas pracownic, zatrudnionych bardzo 
często w gorszych w arunkach, gorzej wyna 
gradzanych, a  więc i m ających jeszcze 
m niejsze możl wości dostarczenia odo-ki 
nad dzieckiem  w czasie swojej pracy Podział 
na fabryki, zatrudniające ponad i poniżej 
100 kob et, stw arza równocześnie niejedna 
kowe koszta produkcji dla przem ysłu, które 
go część tylko obciążona jest w ydatkam i, 
zw iązanym i z opieką nad dzieckiem p ra­
cownicy.

Drug; zarzut, w ysuwany przeciw  for 
mom realizacji ustawy, podnosi niedostatecz 
ność opieki tylko żłobka, lub tylko stacji,

czy tylko insty tucji fabrycznej, lub tylko te 
renowej, uw ażając za k oneczne  wprowadza 
nie równoległe i żłobków i stacyj, rozrzucO 
nych w najrozm aitszych punktach, pod któ 
rych opieką mogłyby się znajdow ać dzieci, 
zależnie od w arunków  lokalnych, od m ej 
sca zam ieszkania m atek, od tego, czy jest 
ktoś w domu, kto może zaopiekować się 
dzieckiem itp.

Chcąc przystąpić do rozważań nad zm a 
ną obowiązujących przepisów praw nych w 
zakresie ochrony m acierzyństw a pracow ni 
cy, m inisterstw o opiek: społecznej p rac ;
swą rozpoczęło od w ysłuchania opinii fa 
chowców: lekarzy, k ierow ników  i organiza 
torów insty tucji opieki nad m atką i dziec­
kiem  i w tym celu zwołało w ostatnich 
dniach konferencję, w której udział wzięli 
przedstawiciele rożnych terenów Polski.

Opin a zebranych by ła-dość jednolita, 
wysuwano konieczność objęcia opieką wszy 
stkie dzieci kobiet pracujących, oraz organi 
zOwan a różnorodnych form  tej opieki. 
Należy więc przypuszczać, że w kierunku 
tych sugestii pójdą w najbliższej przyszło 
ści prace m inisterstw a op iek : społecznej.

J. M.

i
SOSNOWIEC, 3-00 MAJA «, 1EL. «2-77H.

Z dniem 1-go czerwca li. r. koncertować będzie znakomity skrzypek 
LEOPOLD STR1X wraz ze swym bezkonkurencyjnym zespołem. 

Nazwisko STRIX  znane jest w całej Polsce z koncertów radiowych.
nadawanych na wszystkie rozgłośnie i z płyt gramofonowych.' 

iW niedziele i święta poranki od godz. 11.30 do 13.30 ze specjaln e 
przy gotowanym progra mem.

I

i
4 0 . 0 0 0  f c g .  z ł o m u

u u  tF . O .  (%!.
A k c ja  zb ió rk i złom u n a  F O N . za tacza  

co raz  szersze k ręg i. Do okręgow ego m a ­
g az y n u  zb ió rkow ego  złom u n ad esła li już 
p ie rw si o fia ro d aw cy  ze b ran y  złom m e ta ­

low y.
M. in n . za rząd  m. S osnow ca p rze s ła ł 

58.850 kg., a m ieszkańcy  Sosnow ca 
619.14 kg.

I
I

K  e«fourur;i»-ft<iiłcłnq
„#» Al L A S S  D

teł. 614-72 SOSNOWIEC, UL. SADOWA 8 tul. 627-81

zawiadamia, ła  OGROD LETNI 
JUZ ZOSTAŁ OTWARTY

Codzienn e od godziny 20-tej (niedziele i święta od 17-tej) koncertuje zna­
kom ity zespół M ariana Kresowskiego.

N ajprzyjem niejsze m iejsce rozrywkowe na terenie Zagłęb a i Śląska.

I
I

Opieka nad dziećmi i młodzieżą
w powiecie olkuskim

Pod przewodnictwem  dr Łapińskiego od­
było się w Olkuszu walne zebran e pow iato­
wego Komitetu Opieki nad Dziećmi i Mło­
dzieżą.

Na terenie pow iatu w okres e spraw o­
zdawczym dożywiano przeciętnie 5.400 dzie­
ci, z kolonij i półkołonij korzystało 885 
dz eci, z akc ji odzieżowej 50ó. pomocy nau­

kowych 277, tranow ej 1600 i obdzielono 
święconym 3336 dzieci.

Ogólny koszt akcji w ynosił zł. 95 844.
Budżet na rok bież. uchwalono w wyso­

kości zł. 159.845.
Zarządowi udz elono absolutorium , oraz 

w ybrano go w tym  sam ym  składzie z p re­
zesem dr. Łapińskim  na czilu

J u łt iś ć  7*
C zytelnicy nasi ze S tarego Sosnow ca  

zw rócili się  do nas z zapytaniem  którędy 
w łaściw ie m ają chodzić do centrum  m ia­
sta. L'o sprawa przedstaw ia się następu­
jąco: ulica P iłsu d sk iego  została rozkopa­
ną całkow icie. Rozkopano ją  tak dokład­
nie, ze nie ma na niej ani m aleńkiego  
paska trotuaru, po którym  w razie niepo­
gody można by było suchą nogą przejść.

A  przecież należało pbniyśleć o tym, 
ze kilka ty sięcy  m ieszkańców  taim ej 
d zieln icy  m usi jakoś dostaw ać się do 
śródm ieścia i to nierzadko po kilka r a ­
zy dziennie.

J  i zejazd pojazdów drogą okrężuą 
przez u licę W iejską został także u n ie m o ­
żliw iony, gdyż i tę u licę rozkopano.

Takie to są kłopoty z  w iosennym i po­
rządkami. wun

 oOo -

Posiedzenie rady miejskie]
W  BĘDZINIE.

Zaciągu ęcie w Funduszu Pracy długoter
m inow ej pożyczki w kwocie zł. 80.000.__
na roboty wodociągowe i kanalizacyjne (II-e 
uchw alenie); zaciągnięcie w Funduszu P ra 
cy długoterm inowej -pożyczki m ateriałow ej 
w kwocie zł. 30 425.—  na roboty w odocą- 
gowe i kanalizacyjne (II-e uchw alenie); 
zaciągnięcie w Funduszu P racy długoterm i­
nowej pożyczki m ateriałow ej w kwocie zł. 
39.450.—  „ a roboty drogowe i regulację rze 
ki (4l-e uchwalenie); zaciągnięcie w T-wie 
P opieran ia Budowy Szkół Powszechnych po 
życzki d ługoterm now ej w kwocie zł. 
30.000.— na dokończenie budowy szkoły na 
Ksawerze (II-e uchw alenie); zaciągnięcie w 
Komunalnym Funduszu Pożyczkowo-Zapo- 
mogowym pożyczki długoterm inow ej w kwo 
cie zł. 20.000.— na dokoczen'e budowy 
szkoły na Ksawerze (II-e u c h w a le n i) ; upo 
w ażnienię Zarządu Miejskiego do przyjm o­
w ania i żyrow ania weksT obcych oraz wy 
staw ienia weksli w łasnych w roku budżeto 
wym 1939-—40 (II-e uchw alenie); spraw a za 
tw ierdzenia statu tu  o podatku inwestycyj­
nym, na 1939— 40 r., spraw a zatw ierdzenia 
budżetu na 1939— 40 r., sta tu t Związku Mię 
dzykom unalnego dla prowadzenia szpitala 
Sw. Łazarza w Będzin e i spraw ozdanie ra 
chunkow e za 1936—37 r. wraz z protokółem 
kom isji Rewizyjnej i w yjaśnieniam i zarządu 
m iasta.

 oOo-----

Olbrzymia frekwencja
NA TARGACH KATOWICKICH

•Zielone Święta na tegorocznych Targach 
Katowickich przebiegły pod znakiem  n ie­
zwykłego zainteresowania doroczną mnrezą 
gospodarczą — ogółu społeczeństwa z Zagł- 
bia Przemysłowego i okręgu śląsko krak^w  
skiego.

Przez tereny wystawowe w ciągu dwóch 
dni przesunęło się ok. 50.000 osób, żywo in 
teresując s:ę wystawianym i eksponatam i i 
zaw ierając liczne Iranzakcje handlowe.

Targi Katowickie swoim zewnętrznym 
wyglądem w br. wywołują zadowolenie pu 
I li -ności i ogromne w prost zae;ek:iwienie 
niektórem i działam i W ystawy.

Mędzy zwiedzającym i można było zuiw a 
żyć szereg wyb tnych osobistości ze świata 
politycznego, gospodarczego itp. Targi Kało 
w iekie odwiedzili m ćn. również delegaci 
M inisterstwa Przemysłu Handlu, goście z 
T urcji i liczne osoby przybyłe z zagranicy 
Bardzo wiele wycieczek z Zaolzia, oraz róż 
nych stron Polski, grupowo zwiedzały wy­
stawę.

Wszyscy, którzy do tej pory nie obejrzę 
li ’ta rgów , w inni to  uczynić w tych dniach, 
gdyż Targi Katowickie zostaną w myśl pro 
gram u zam knięte w dniu 4-go czerwca 1989 
r. w godzinach wieczornych.
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Żebracy i śpiewacy podwórzowi w Zagłębiu
wystawiali weksle kombinatorom łódzkim

Trup na sali tanecznej
Krwawo zakończona zabawa wiejska

Przed sądem okręgowym w Łodzi stanęli 
dwaj brac a Szaja i Izrael Nuchem Wiener 
oskarżeni o fałszerstwo weksli.

W sierpniu 1937 r. zaproponowali oni 
Dawidowi Wajskohlowi kontakt handlowy: 
mieli u niego kupować towary do swego 
sklepu, płacąc gotówką i wekslami klientów 
skimi.

Weksle te zostały jednak dopuszczone do 
protestu, a sklep obaj bracia zwinęli.

Okazało się, że wystawcami owych wek 
sli byli żebracy, śpiewacy podwórzowi itd..

R A P Z I M Y  S T O S O W A Ć
TYLKO PREPARA1Y 

LABORATORIUM  KOSMETYKÓW. 
HIGIENICZNYCH .ŚWIT*

Dr. J. 5  W ITALSKIEJ
Piegi giną od KREMU ORi’.'ilDEA 
Zmarszczki radykalnie usuwa KREM 

RADOHORMONOWY 
Skórą wybiela KREM CYTRYNOWY 
Cerą .ochrania KREM NAJDŁLIKAT-

NIEJŚZY
Oczyszcza GALARETKA BANANOWA 
względnie PŁYN TONICZN7 Nr 13 
Matuje i upiększa PUDER „PYŁEK 

KWIATOWY". 
Preparaty do nabycia w pierwszo­
rzędnych drogeriach i perfumeriach.

0 umieszczanie materiału
PROPAGANDOWEGO W WIDOCZNYCH 

MIEJSCACH.

W związku ze zbliżającym s ę terminem 
Otwarcia wystawy Polskiego Przemysłu, 
Handlu i Rzemiosła Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu, które nastąpi już w sobotę dn. 
ą — VI. w b :eżąeym tygodniu wzmożona 
została akcja propagandowa Biura wystawy.

Cały szereg placówek handlowych otrzy 
mało już materiał propagandowy w postaci 
barwnych afiszów i wywieszek.

Komitet wystawy zwraca się jeszcze raz 
z prośbą do wszystkich właśecieli skle­
pów, kawiarń, restauracyj, kin itp. o łaska 
we umieszczenie przesłanych wywieszek lub 
afiszów w jaknajbardzięj w Tłocznych miej 
seach. Szczególnie pożądane jest umie­
szczanie wywieszek w oknach wystawowych 

 oOo-----

Kurs snmoobrony domu
W SOSNOWCU.

Organizacja Przysposobienia Wojskowe­
go Kobie! komunikuje, dz ś o godz. 9 rano 
rozpocznie się kurs samoobrony domu. Ce 
lero kursy będzie organizacja i przygotowa 
nie domu rodzinnego na wypadek wojny.

Kurs odbędz’e się w lokalu Stowarzyszę 
nia Techników w StHiuowcu przy ul. 3 Maja 
25. Zarząd organizacji zwraca się do 
wszystkich kobiet z prośbą o jak najliczniej 
sze wz:ęcie udziału w wyżej wymienionym 
kursie.

+  *  +

Zarząd Związku Pań Domu zawiadamia 
wszystkie członkinie i sympatyczki, że dz ś 
o godz. 9 rano w sali Stowarzyszenia Teclini 
ków w Sosnowcu (3 Maja 25) rozpocznie s ą 
2 dniowy kurs pod nazwą „Samoobrona do 
mu na wypadek wojny".

 o O O-— -

Koło Przyjaciół Harcerstwo
W W YSOKIEJ

W tych dniach odbyło się o rgan iza­
cyjne zebranie kola Przyjaciół H arce r­
stw a przy drużynach harcersk ich  przy 
e/kole powszechnej w W ysokiej.

Z ebranie zagaił k ierow nik szkoły p. 
M arian K apusto , przew odniczyła p. M a­
ria  K uchcińska. O celach i zadaniach kół 
P rzy jac ió ł H arcerstw a poinform ow ała ze 
b ranych p. Józefa W ażanka.

P o w ysłuchaniu  przem ów ienia zebra 
v i jednogłośnie postanow ili założyć koło 
P rzy jac ió ł H arcerstw a przy drużynach 
h arcersk ich  w W ysokiem  po czym w ybra 
no zarząd kola w następu jącym  składzie 
PP.: inź. P u łask i, P. Trzciankow a, M. 
•Szkliniarzowa, J .  Lubańska, Szkulikow a, 
tVY K uehciński i A. Zagała. Do kom isji 
rew izy jnej w ybrano  pp.: M. Frączkową, 
M arcińską, G natow skiego i B. Skwarę.

których oskarżeni dobierali sob e aż w Za­
głębiu Dąbrowskim, 
na rok więzienia i 200 zł. grzywny.

Sąd skazał Szaję Wienera na półtora ro 
ku więzienia i 400 zł. grzywny, a jego brata

Oskarżeni odpowiadał z wolnej stopy. 
Sąd postanowił do czasu wniesień a przez 
nich po frbO zł. kaucji osadzić ich w wię­
zień u.

_ Dziś: Anieli
.Środo

Jutro: Jakóba 
^  Wschód słońca: 4,05

M A J  Zachód słońca 19,40

Dyżury sptek w Sosnowcu
Dzis dyżury nocne pełnią następujące 

apteki:
W. Bawiskiba, ul. Piłsudskiego 18.
G. Kupferblum, ul Nowopogońska 25 
II. Rogowski, ul. Małachowskiego 12
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featr miejski w Sosnowcu
W czwartek, dnia 1 czerwca br. o godz. 

20.30 premiera doskonałej komedii amery 
kańskiej w 3 aktach Avery Ilopwood p. t. 
„Jutro Pogoda". Udział biorą: Bulanka,
Kryńska, Veithówna, Dziekoński, Obi do 
w cz, Rytowski, w reżyserii: K. Vorbrodta, 
dekoracje F. Krassowskiego. Bilety wcze 
śniej do nabycia w biurze podróży ,,Orbts‘ 

-  WYCIECZKI L. M. i K. W roku 
l ieżącym organizuje wycieczki do Gdyni 
oraz dwie wycieczki 4-dniowe do Kopen­
h ag i i Sztokholm u. Ponadto  L. M. i K. 
urządza k u rs  żeglarski nad jeziorem  Na- 
roez oraz obóz wypoczynkowy nad peł­
nym morzem w M ierszynie koło Ja s trz ę ­
biej Góry. Bliższych inform acji udziela 
s e k re ta ria t oddziału L. M. i K. w D ą­
browie w poniedziałki i ozwartki oJ

Onegdaj we wsi Gniazdów, pow. Zawier 
duńskiego odbywała się zabawa wiejska, 
na której Ochoczo bawiła się nietylko mło 
dzież, ale i stars wieśniacy.

Około północy po skończonej zabawie wy 
nikła sprzeczka między 22 letnim Szczepa 
nem Słotą i gajowym gromadzkim Stefanem 
Fil pczykiem, w czasie której Słota zanne 
rzył się kijem na Filipczyka. Filipczyk u-

godz. 19—20 w gm achu R esursy, ul. 3-go 
M aja u .  S ek re ta ria t oddziału przy jm uje
rów nież zgłoszenia synów członków L. M. 
i K do ochotniczej służby w m arynarce 
wojennej.

Przyznawanie z c is iI k ó w
DLA RODZIN REZERWISTÓW POWOŁA­

NYCH NA ĆWICZENIA.
Rodź nv powołanych ostatnio Zawier- 

cian na ćwiczenia rezerwy powinny złożyć 
podania do zarządu miejskiego o przyznanie 
im zapomóg.

G le do podania załączone będzie odpo 
Wiednie zaświadczenie z pułku, to sprawa 
załatwiona będzie bezzwłocznie.

W  końcu listopada roku  ub. wieczo­
rem  na  szosie pod W olbromiem znalezio­
no w kałuży  k rw i tru p a  Bolesława G ra­
bowskiego z Chełma, gm. Ja n g ro t (pow. 
olkuskiego).

M iał on trzy  ran y  zadane nożem w 
okolicę serca, co spowodowało śm ierć; z 
oględzin wnioskowano, że zam ordow any 
m usiał stoczyć ze spraw cą walkę, zanim 
został zabity.

Dochodzenia policji w olbrom skiej po

zbrojony w fuzję strzelił do Słoty, kładąc 
go trupem na miejscu.

F lipczyk został zatrzymany.

'mimitmsmo

Katastrofa samolotowa
POD OJCOWEM.

W  pierw szy dzień Zielonych śwl 
na polach pod Ojcowem lądował przyruu 
sowo praw dopodobnie w skutek delek tu  
m otoru, sam olot sportowy Aeroklubu 
llzp lite j oznaczony znakam i SPZHO.

W czasie lądowania samolot przew ró­
cił się do góry kolam i i został uszkodzą- 
uw. P ilo t R yszard Szemrowski z W arsza­
wy doznał lekkiego ogólnego wstrząsu i 
zabrany  został k are tką  do K rakow a 
przez A eroklub krakow ski.

Sam olot b ra ł udział w raidzie i wy­
sta rtow ał z K rakow a.

Nieznana kotreta
ZMARŁA Z WYCIEŃCZENIA

W domu noclegowym w Żarnowcu 
zm arła nagle nieznana kobieta la t okołe 
25, wzrostu 154 cm. w łosy rude, ubrana 
skrom nie. P rzy  zm arłej nie znaleziono 
żadnych dowodów osobistych. Nie je s t o- 
un również znana w okolicy.

P rzed  tym  zem dlała ona na ulicy. W e 
d ług orzeczeń lekarza^ śm ierć n as tąp ili 
w skutek ogólnego wycieńczenia.

O b c h o d y  l u d o w e
W OLKUSKIM .

św ię ta  ludowe w czasie ubiegłych Zie­
lonych Św iąt obchodzone ty ły  w Suło- 
szowie i Ł anach W ielkich koło Żarnowca

M iały one przebieg spokojny i odby­
ły  się w lokalach zam kniętych. Mówcy 
poruszali tylko spraw y obrony Polski. — 
.Wśród zgrom adzonych przejaw iał ais 
w ielki pa trio tyzm  i gotowość bojowa 
mas włościańskich.

1 <

OGŁOSZENIA I PRENUMERATĘ 
DLA ,.EXPRESU ZAGŁĘBIA* 
W NIEMCACH PRZYJMUJE

kiosk o. P. Frankowłczt
PRZY UL. PIŁSUDSKIEGO.

lat więzienia
żm udnych dociekaniach tra f iły  na ślad 
znb ójsy w osobie sąsiada zam ordow ane­
go B olesław a F irę , k tó ry  żył z Grabów 
skim  w niezgodzie i ostatnio by ł przez te 
go ostatniego uderzony kijem .

. Zabójca stan ą ł przed sądem okręgo­
wym, w Sosnowcu na sesji w yjazdowo/ 
w Olkuszu w ub. sobotę i został skazany 
l a  10 la t  więzienia. O skarżał p ro k u ra to r 
D ryjski.

M IEJSKI OBYWATELSKI KOMITET 
ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOTNYM 

w ZAWIERCIU
Zawiercie, dnia 26 m aja 1935 r.

Nr. S. poz. 0/39.

K O M U N I K A T
W poczuciu publicznej odpow iedzialności za przeprow adzenie A kcji Pom o­

cy Zimowej Bezrobotnym  K om itet stw ierdza, że olbrzym ia większość społeczeń­
stw a chlubnie wywiązała się ze swych społecznych obowiązków, w płacając do­
browolnie ustanowione sklactKi na Pc-moe Zimową.

N iestety jednak znalazły  się jednostki, które mimo wielokrotnych im ien­
nych bezpośrednich wezwań uchy liły  się od spełnienia społecznego obowiązku: 
n ie  p łac iły  ustanowionych składek, a przez t<£ w yłam ały się z solidarności spo- 
łeczuej.

Zla wola okazana w w ażnej d la  Państw a i społeczeństwa akcji musi być 
przez zorganizowane społeczeństwo napiętnow ana.

Publicznie odpowiedzialny za praebieg akcji Pom ocy Zimowej K om itet 
podaje poniżej do publicznej wiadomości nazwiska osób i firm y, k tóre  w tej akcji 
złą wolę przejaw iły:

Zylbersztajn Idy—sklep z żelazem, Marszałkowska 3; Powązka Stanisław — 
sklep spożywczy. Szeroka 9; Lustygier A. «Zaranpf Polsode# — wyrób proszków 
do prania, Porębska 16; Lichtenfeld Mojżesz — właśc. nieruchomości, Porębska 48 
Szwarcbaum Uszer ----- skup jelit, czyszczę iie je lit Rynkowa 1; Munch Wilhelm  
roboty murarskie, Sienkiewicza; Falcman Bronisław — prow, ksiąg handlowych. 
Górnośląska 53; Tomaszewska Jadwiga"— właśc. nieruchomości, Pomorska 16; 
Targownik Icek — wyrób guzików. Nowy Rynek 23; Lipszyc I. i Grynberyk — 
sprzed, mater. budowlanych Marszałkowska 32; Rozenberg Perła Gitla — sklep z 
mannfakt., TPoża 8; Goldman Chaja — sklep galanteryjny. Marszałkowska 36.

MIEJSKI OBYWATELSKI KOMITEI 
ZIMOWEJ POMOCY BEZROBOTNYM 

w ZAWIERCIU.

C  f l e  sit® u  sra am i
S  A  V  O  T “

f o e r s w ie c ,  ul. S-go B£&$a S.
T eł. 6 1 -9 0 i 62 735 P o d z iem ia  62 791.

Od dnia 16 maja zmiana programu artystycznego:

pieśniarka - tancerka

H / m u r  c m m b s t i /i / w s
fenomenalny bułgarski akrobata i stepp‘3sta 

WPROWADZANY NOWOŚĆ: RABAT przy zakupie wyrobów CUKIERNKZYCłf:
od sumy zł. 2.50 do zł. 4.95 rabat 10 proc. 
od sumy zł. 5.00 do zł. 29.95 rabat 20 proc. I
od sumy zł. 30.— wzwyż rabat 30 proc.

Wiadomości b i e ż ą c e

Morderca sąsiada z Chełma
skazany na 10
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j mo f
S t r e s z c z e n i e  p o c z ą t k u  p o w i e ś c i .

E kspresem  k u rsu jący m  na  lin ii  R zym —  
jfcdapeszt jedzie  m arcb esa  Gr m a n i w  to  w a 
rty s tw ie  Polk i Z ofii B arsk ie j. G rim ani to ­
warzyszy p u łk o w n ik  Rosso. W  w agonie do- 
S**j n a 11 o m orderstw a , k tó re  p rzypadkow o  
Wykrywa B arska.

Ś ledztw o p row adzone przez Soprona, 
tfe fa  wydz a łu  bezp ieczeństw a, w ykryw a 
g rz ę d z ie  zb rodn i, szty let i u sta la , źe zam o r­
dow anym  m a być zb an k ru to w an y  b an k ie r 
i*ym sk i Luizzi Torcellcę k tó ry  w iózł zn acz ­
n i  ilość p ien iędzy .

Obecn e sędzia śledczy p rzes łu ch u je  p a ­
sażerów  w agonu syp ialnego , w k tó rym  d o ­
konano  m orderstw a.

Z p rzes łu ch an y ch  n a jw ięce j p o d e jrzan y m i 
sy d a li się B arska i ke ln e r w agonu re s ta u ­

racy jnego . Z n ik n ijc ie  w łaśc ic ie li koncernów  
prasow ych^ A m erykan ina  S tan leya , zm uś ło 
p o lic ję  i red ak c ję  do pow zięcia  k roków  w 
cćiu  o d szukan ia  go.

Dr. Olsza znajom y  B arsk ie j czyni roz­
paczliw e w ysiłk i by udow odn ić  je j 11'ewin- 
ności. P orusza b iu ro  detek tyw ów  by zbadało  
spraw ę, jed n ak  w yw iadow czym i k o m prom i- 
l<łje się posądzeniem  m archesy  o dokonan ie  
r*bójstw a.

P ry w a tn y  detek tyw  rzym sk i, k tó ry  śle- 
dfcd zam ordow anego  b an k ie ra , nagle zn ika . 
P o lic ja  szuka w y jśc ia  z sy tu ac ji, k tó ra  co 
rpz w ięcej w ik ła  się.

-Et))

M adras uznał widocznie, że cel ten 
j*iż osiągnął, bo zapowiedział p r z y s t ą ­

pienie uo najtrudniejszego i na jw aż­
niejszego eksperym entu, k tó ry  ntiał 
tfdowodnie j go zdolności, jako  jasno­
widza, Zwrócił się do publiczności z 
prośbą, ażeby piętnaście do dw udziestu 
osób spośród niej wypisało na '  kartce 
pap ieru  jakąkolw iek datę, dotyczącą 
ważniejszego fak tu  z ich życia. Z tej 
da ty  M adras obiecał odczytać dokładny 
opis wydarzeń a, wymienić nazw iska 
osób, k tóre w nim odegrały jakąkol- 
\\ if k rolę oraz wszystkie okoliczności, 
jakie temu w ydarzeniu tow arzyszyły. 
(Idy kartk i były gotowe, kazał je za ­
brać jednem u z bileterów i przynieść 
sobie. P rzerzucił je  szybko, p i, eżynj 
wziął p k rw szą  z brzega, odczytał w y­
pasaną na niej datę, pow tórzył ją  głoś­
no. poprosił osobę, k tóra kartkę  wypeł­
niła, o pow stanie z miejsca i p rzyg lą­
dał się jej czas jakiś przenikliwie.

Minęło pa ie  minut, zanim  zaczął 
mówić. Skandując w yrazy, opisał do­
kładnie p o k ó j  sypialny z łóżkiem, w 
którym  leżał chory starzec. W  pobliżu 
łóżka k rzą tał się lekarz, modlił się 
ksiądz oraz klęczała, ukryw szy tw arz 
w  dłoniach, osoba, do której należała 
kartka . D ata na tej ostatniej w ypisana 
oznaczała — jak  to przyznała osobi 
-1-  dzień śmierci je j ojca.

Doświadczeń podobnych przepro­
wadził M adras całe mnóstwo, om awia­
ją c  dokładnie przebieg rozm aitych uro­
czystości fam ilijnych, szczęśliwych luli 
p rzykrych  w ydarzeń, dotyczących za­
równo osób obecnych na sali, jak  i ich 
krew nych i znajomych, odczytywał 
treść rozm aitych dokumentów, m ają­
cych choćby luźny tylko związek z w y­
pisaną  na kartce datą, zdradzał tajem ­
nice, o k tórych wiedziały tylko osoby 
bezpośrednio zainteresow ane i dokony­
wa? rozn?f*tyv’J' innych wyczynów tak

szybko i z taką pewnością siebie, że słu­
chacze nie ukryw ali wcale swego zdu­
m ienia i uznania d la jego przedziw nych 
talentów , darząc m agika frenełyczuy 
mi oklaskam i.

.Wreszcie nadszedł moment kulm i­
nacyjny. M adras wziął do ręki ostatn ią 
kartkę i odczytał głośno datę na niej 
w ypisaną. D otyczyła ona pewnego wy­
darzenia z przed dziesięciu dni i wy­
m ieniała godzinę między d rugą a •z e -  
cią w nocy. Był to dzień i dom niem ana 
pora zam ordowania w wagonie syp ia l­
nym bankiera Torcello, a publiczność 
dom yśliła się odrazu, o jak ą  datę tu  
chodzi, co się w yraziło w ogólnym po­
ruszeniu, jakie ogarnęło widzów, nie 
wyłączając inspektora Szalka, który  
pochylił się naprzód i przyłożył dłonie 
do uszu, jakby obaw iając się uronić 
choćby jeden szczegół z tego, eo się za 
chwilę dziać miało.

Pułkow nik Hosso, który  wypełnił 
ka iik ę  podniósł się ze sw eg t m iejsca i 
wszedł po schodach na scenę. Oczy jego 
Łpotkały się z zimnym w /r  kiem M a­
drasu którego > 'e r  uchom a tw arz p rzy ­
brała  teraz jak iś  dziwnie tw ardy , k a ­
mień. y w yraz. Ale milczenie trw ało 
krótko; m agik zaczął mówić głośno 
w \ raźnie i powoli...

— Noc... Ciemna, bezksiężycowa... 
I kspres pędzi, rozw inąw szy n a jw y ż­
szą f/vbkość... W  kory tarz  \ wag m u 
sypialnego posuw a się eichr jakaś po­
stać... J e s t to mężczyzna w starszym  
wieku.:. W  pobliżu nie ma nikogo . 
Człowiek otw iera ostrożnie drzwi jed­
nego z przedziałów... Wchodzi... Widzę 
w yraźnie scenę, jaka się rozgryw a: 
człowiek mówi coś do podróżnego, za j­
mującego ten przedział; rozmowa do­
tyczy spraw  pieniężnych.. Nagle ów 
człowiek w yciąga u k ry ty  sztylet i prze­
b ija  nim podróżnego... Chwyta jakąś 
dużą paczkę... Są to pieniądze, wielka

ilość banknotów... Zagarnąw szy zdo 
bycz, człowiek opuszcza przedział. W i 
dzę dokładnie jego rysy : jest to ta  sa­
m a twarz, na k tórą patrzę  w tej chwi­
li... M ordercą jest osoba, k tó ra  wypeł­
niła kartkę. Dowód swej zbrodni nasi 
przy sobie, w praw ej kieszeni smokin­
gu. J e s t  to fu terał artystycznej roboty, 
w k tórym  przechowyw ał zwykle porzu­
cone w przedziale narzędzie zbrodni!

O statn ie słowa M adras wypowie­
d z ia ł podniesionym  głosem rozlegają­
cym się jak  grzm ot w panującej na 
widowni ciszy, któ i trw a ła  jeszcze 
czas pew ien po tym  straszliw ym  oskar­
żeniu, rzuconym  publicznie z taką s ta ­
nowczością, że nikomu z obecnych nie 
przyszło do głowy w ątpić o jego, p raw ­
dziwości. Pułkow nik Hosso stał, jak  
skam ieniały i w patryw ał się rozszerzo­
nymi źrenicam i w swego oskarżyciela.

— Proszę obecnych tu  funkejonariu- 
szów urzędu śledczego — mówił dalej 
M adras nie zmieniając tonu — by speł­
nili swą powinność i zrew idow ali na­
tychm iast tego c owieka. Biorę pełną 
odpowiedzialność za swoje słowa.

Jak b y  tylko oczekując na to wezwą 
nie, obydwaj inspektorzy wstali ze swo­
ich m iejsc i skierowali się do pułkow­
nika, k tóry  stał wciąż oszołomiony na 
scenie. W brew swemu zwyczajowi, nie 
staw iał żadnego oporu,gdy go poddano 
rew izji osobistej. Rzeczywiście, w kie­
szeni, wskazanej przez m agika, znale­
ziono pięknie rzeźbiony drew niany fu ­
terał, a Szalkowi w ystarczyła jedno 
spojrzenie, by stwierdzić, że fu terał ten 
tw orzył jedną całość z narzędziem 
zbrodni; nie ulegało to wątpliwości,

— Muszę pana aresztować — po­
wiedział inspektor półgłosem. — P ro ­
szę za mną!

Pułkow nik bez sjowa pro testu  skie­
rował się za kulisy ku bocznemu w yj­
ściu, a za nim ruszy li obydwaj inspek­

torowie. Publiczność p rzypa tryw ała  się 
te j scenie w milczeniu; w ytw orzył się 
przygnębiający nastró j.

Dopiero, gdy się zamknęły drzwi z* 
aresztow anym  i jego eskortą, wybuchła 
burza oklasków i wywoływań. M adras 
kłaniał się rozentuzjazm ow anej public* 
ności z trium fującym  uśmiechem, ab  
na dom agania się bisów odpowiadał 
odmownie, twierdząc, że poprzednie 
doświadczenia w yczerpały go nerwo­
wo.

O rkiestra  zagrała, m arsz pożegnal­
ny, ku rtyna  zasunęła się. Uśm iechnięta 
g irl zaprezentow ała się raz jeszcze w 
pstrym  trykocie, fiknęła z wdziękiem 
i pokazała publiczności karton z na­
pisem: -.Koniec*’.

t  ę

D októr S tefan  Olsza dowiedział 
się o opisanych w ypadkach na drugi 
dzień z gazet, które przeglądał pod­
czas śniadania. Skończywszy jeść, u- 
brał się natychm iast i poszedł do p ry ­
w atnego b iu ra  detektywów, gdzie za­
żądał natychm iastow ego w idzenia się 
z panną M ariką Bolvarv. Nie czynio­
no mu żadnych trudności, znalazł się 
więc wkrótce w gabinecie w yw iadow ­
czym. P rzy ję ła  go m iłym  uśmiechem.

—■ Oczekiwałam pana — rzekła 
ii w yciągając rękę na pow itanie. — 
f Oczywiście w izytę pańską zawdzię- 
i czam chęci dowiedzenia się szczegółów 

dotyczących wydarzeń, jakie się roze­
g rały  w dniach ostatnich?

— Chodzi mi, proszę pani, nie ty le
0 szczegóły, bo najw ażniejsze z nich 
są  mi znane, ile o usłyszenie pani o- 
p in ii o tych wydarzeniach.

— W ym aga pan  ode mnie rzeczy, 
dość trudnej... Hm... W  poczekalni 
znajduje  się w tej chwili pan Cieppel- 
letto, wie pan, ten fryzjer, który uw a­
ża siebie za artystę , równego Rafeelo- 
wi, pragnie 011 widzieć się ze mną w 
tej samej, co i pan spraw ie, jeżeli n :e 
zrobi to panu różnicy, to może poroz­
mawiamy we troje?

— O, proszę bardzo; nie mam nic 
przeciwko temu.

M arika pocisnęła guzik dzwonka. 
Było to, widocznie, umówione ■ hasło, 
bo niezwłocznie wszedł do gabinetu 
fryzjer, ubrany, jak  przystało  na arty  
stę, w ciemnozielony aksam itny g a r­
nitur. Skłonił się dworsko w yw ia­
dowczym, ucałował w yciągniętą dłoń
1 powiedział z galan terią:

— Nie życzę pan i dobrego poran­
iła, bo sam a pani podobna jes t do m a­
jowej ju trzenki. Doprawdy, jestem 
zachwycony pani wyglądem.

Doktór Olsza zauważył dopiero te­
raz, że M arika m iała na sobie kostium 
do konnej jazdy  i rzeczywiście w yglą­
dała w nim Bardzo ładnie i świeżo.

d. a. u

Biorącym udział
W PIERWSZYM

WIELKIM KONKURSIE
Z A G Ł Ę B I A "

przypom inam y, że konkurs nasz polega na daniu  tra fn e j odpowiedzi na 
irzy  py tan ia  tyczące się drukow anej | owieści p. t. .T a jem n ic’ E kspresu 
Rzym — Budapeszt**.

1. CZYJIC ZWŁOKI ZNALEZIONO W WAGONIE?
2. KTO ZABIŁ?
S, CZY I JA K IE  MAŁŻEŃSTWA DOJDĄ DO SK UTKI ?
D la tycli, którzy tra fn ie  odpow iedzą na powyższe py tan ia  w ydaw ni­

ctwo nasze przeznaczyło znaczną ilość cennych nagród.

W A R U N K I UDZIAŁU W KONKURSIE

W  konkursie mogą brać udział ty lk o  prenum eratorzy „E xpresu  Zaglę- 
b ia“. K ażdy z uczestników K o n k u rsu  winien wyciąć i zebrać 10 numero 
w anych kolejno kuponów (z k tó r y c h  siedem  już  zam iescili’my) i wra^ z od 
powiedzią przesłać do redakcji „E xp resu Zagłębia’* Sosnowiec, T eatra lna  
1-a z dopiskiem na kopercie „K onkurs powieściowy**. Odpowiedzi należy 
nadsyłać dopiero po zebraniu dziesięciu kuponów. O term inie zamknięcia 
konkursu nowiadomnmv Czytelników osobno
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Czterdziesta piata Loteria Klasowa
Z okazji W ielkiego K onkursu Lotą- 

r;, jnego, wiele tysięcy osób, obok odpo­
wiedzi na p y tan ie : »Co to je s t m ilion?!, 
podawało rów nież do w iadom ości Dy­
rekcji Polskiego M onopolu L otery jnego  
swe poglądy na sposoby dalszego dosko 
m ilenia p lanu  L oterii K lasow ej. Nieza 
leżnie od tego liczni gracze w ypow iada­
ją się stale na ten tem at w swyeli listach 
do D yrekcji.

Jakko lw iek  rozbieżność poszczegól­
nych życzeń je s t bardzo duża, to jednak 
ogół graczy da się podzielić na dwie za­
sadnicze kategorie : zwolenników skaso 
w ania najm niejszych  i średnich w ygra 
nych, a pozostaw ienia ty lko  najw ięk­
szych ( od pięćdziesięciu tysięcy złotych 
wzwyż oraz tych, którzy, przeciw nie, d o ­
m agają  się podzielenia w szystkich wiel­
kich w ygranych na m niejsze i znaczne­
go zwiększenia w ten sposób ilości -wy­
gran y ch  średnich, w granicach od pięe:u 
set do pięćdziesięciu tysięcy złotych.

.W słuchując się w te w szystkie głosy, 
D yrekcja  Polskiego M onopolu L o tery jne 
go od dłuższego już czasu w prowadza 
stopniowo zm iany do p lanu  g ry  i to w 
ten  sposób< by nie pom inąć postulatów  
żadnego z w ym ienionych odłamów gra- 
»zy, a zarazem  nie narazić  n a  szwank 
in teresów  Skarbu , którego L o teria  Kla- 
sowa je s t jednym  ze źródeł dochodo­
wych. K lasycznym  przykładem  takiego 
ustosunkow ania się D yrekcji do om awia 
tiego problem u było np. wprowadzenie 
podziału losów na  pięć części zam iast 
daw nych czterech, co pozwoliło u trzym ać 
wielkie w ygrane, a jednocześnie dało 
jnożność znacznego zwiększego ilości osób 
w ygryw ających.

Idąc dalej po te j w ytkniętej linii, 
D yrekcja p rzy stąp iła  do opracow ania 
p lanu  czterdziestej p ią te j L oterii K laso­
wej Ju ż  ua pierwszy rzu t oka stw ier­
d z i  można welką różnicę pom iędzy tym  
ostatnim a  poprzednio obow iązującym  
planem : sensacyjną nowością jest, że w 
45-tej Loterii p rzypadek  sam  zdecyduje, 
c /y  głów na w ygrana w yniesie rnilioa 
tlo ty ch , czy też 500.00(1 zł. Dzieje się to 
w ten sposób, iż dołączone do planu gry  
przepisy  przew idują, że jeżeli sum y cy ir 
każdej z dwóch głów nych w ygranych f 
pierw szej i  drugiej, będą bądź parzyste  
bądź nieparzyste, to  do w ygranej 500 000 
zł dołącza się pięć prem ii po 100.000 zło­
tych , co da je  w sum ie m ilion złotych. W  
przeciw nym  razie, t. j. jeżeli w jednej z

tych w ygranych sum a cy fr będzie , p a ­
rzysta, w d rugiej zaś nie p arzy sta  to 
owyc-h stotysięcznycli p rem ii nie dołącza 
się i każda z nich będzie w ylosow ana 
osobno, po wylosowaniu w szystkich wy­
granych , znajdujących się w kole, nie wy 
łączając b zw. dziennych.

W spom nieliśm y o pierw szej i d rug ie j 
głów nej w ygranej, cc je s t znów nowością, 
gdyż dotychczas w każdej klasie była 
ty lko  jedna główna w ygrana. W  plan ie

10.000 zł. o pięć, po 5.000 zł., o cztery, po
2.000 zł. o pięć, po 500 zł. — o tysiąc sto 
dziesięć. W y g ran a  75.000 zł, pozostaje 
bez zm iany. W ygranych dziennych Lą­
dzie dwie po 00.000 zł. i trzy  po 10.000 zł.

W reszcie w klasie  trzeciej główną wy­
g ran ą  ustalono również na 1001:00 z! 
u trzym ując  dwie po 75.000 zł. D alej wpro 
wadzono osiem w ygranych  po 20.000 zł, 
oraz zwiększono ilość w ygranych po 
15.0C0 o trzy  po 10.000 zł. o cztery, po

-15-ej L o terii Klasowej dawny system  | 5 000 zł. o dziesięć, po 2.000 zł. o tyleż, po 
\'/trzym any został tylko w pierw szych 3 jo# 7\_ 0 tysiąc sto dwadzieścia. W ygra-
trzeeh klasach^ przy czym w każdej z 
nich główna w ygrana wynosi 100.000 zł. 
W  czw artej natom iast klasie jest ich ogó 
iem jedenaście: jedna — pół m iliona zło 
łych oraz dzićsięć po sto tysięcy  zł., nie 
licząc pięoiu prem ii po 100.000 zł. o k tó ­
rych m ów iliśm y wyżej. J a k  w ia d o m \ 
właściwością głównych w ygranych  jest, 
że są  one przyznaw ane tym  num erom  lo ­
sów, k tórym  w ostatnim  dniu ciąg niem a 
p rzypadną pierwsze najniższe w ygrane, 
a więc czw artej klasie 250 zł. K olejność 
losowania ustalona jest w ten sposób^ że 
pierw szej najniższej w ygranej p rzypada
100.000 zł., drugiej 500.000 zł., pozostałe 
zas dziewięć w ygranych po 100 000 zł, 
p rzypada ją  następnym  kolejno najm n ie j 
szym w ygranym .

Z anotujm y jeszcze następujące zm ia ­
ny w planie, dotyczące czw artej k la s y  
ilość w ygranych po 75.(100 zł. pow kkszo- 
no z sześciu do dziesięciu, wprowadzono 
p iętnaście w ygranych po 30.000 zl. za­
m iast dziesięciu po 50.000 zł. oraz pow nk 
szono ilość w ygranych po 25.000 zł. o pięć 
po 15.000 o dziesięć, po 10 000 o dw adzie­
ścia po 1.000 o sto pięćdziesiąt. W ygrane  
dzienne z 20.000 zł. powiększono na  30 000 
zł., niezależnie od zachow auia w y g ra ­
nych dziennych po 10.000 zł.

Również i w innych klasach wprow a 
dzono szereg korzystnych dla graczy 
zmian.

Lak więc w pierw szej klasie w prow a­
dzono trzy  w ygrane po 20.000 zl.. oraz 
zwiększono ilość w ygranych  po 15.000 o 
dwie, po 10.000 o tyleż, po 5.000 o jedną, 
po 5000 zł. o dziewięćset siedem dziesiąt 
P’ęć. W ygranych  dziennych będzie trzy  
po 30.000 zł. i cztery  po 10.000 zł. W ygrane 
po 100.000 i 50,000 2.000 i 1.000 zł. u trzym a 
no bez zmian.

W  klasie drug ie j w ygrana główna 
w ynosi 100.000 zł. poza tym  wprowadzono 
pięć w ygranych po 20.000 zł. i zwiększo 
ni, ilość w ygranych po 15 060 zł. o trzy, po

ne dzienne ustalono na  dwi-a po 10.000 zł. 
i jedną 30.000 zł.

Z wym ienionych powyżej zmian w p ia  
nie g ry  w ynika, że ich przew odnią m ysią 
było możliwe zwiększenie ilości tyeh  
w ygranych, k tó re  dla najszerszych kół 
graczy posiadają już  pewne znaczenie i 
m ogą choć w pewnej m ierze popraw ić ich 
s tan  m ajątkow y. W ygrana 62 zł. 50 g r 
jest tylko zwrotem kosztu losu do na­
stępnej klasy, następu jąca  zaś po niej 
bezpośrednio w ygrana  500 zło tychf co 
daje 80 zł. netto  na jedną piątkę, pozwoli 
niety lko grać dalej ale i załatw ić jak iś 
p ilny  sprawunek^ czy zaległy rachu ­
nek Z tych sam ych względów bardzo po­
żądanym  było powiększenie ilości w ygra 
nych średnich od 5.000 do 20.000 złotych, 
to  już uzyskanie na „piątkę* losu 800, 
1600 2400 lub 32000 złotych posiada dla 
olbrzym iej większości graczy zasadnicze 
znaczenie.

A przy tym  w szystkim  najw iększa 
a trak c ja  L oterii Klasowej, m ilion zo­
s ta ła  u trzym ana, chociaż w zm ienionej 
ferm ie, pomimo wprow adzenia nowej pół 
m ilionowej w ygranej. W  ten  sposób zo­
sta ły  uwzględnione życzenia zwolenni­
ków w ielkich w-ygranych.

’Ciągnienie pierw szej k lasy  nowej Lo 
terii w edług zmienionego p lanu  odbywać 
się będzie w dniach 2), 21̂  22 i 23 czerwca. 
Ponieważ w prow adzone reformy wzbu­
dziły wśród graczy powszechne za in tere­
sowanie, należy pośpieszyć się z nabyw a­
niem  losów, bo może ich zbraknąć, jak  
to się już nieraz zdarzyło.

PROGu a M OUOLNUROLSKI
Środa, 31 m aja .

Lieaii ii-ichy ranne  w stają zorze 
dJo U jm nasiyka  6.3U M uzyka 7.00 Dzjen 
uik poranny 7.15 Muzyisa  8.0(3 A ’jdyc.Ja 
dla szkół 8.10 Przerw a 11.00 A udycja dia 
gzkió. 11.25 M uzyka z p ły t. 11,JO A udycja 
dla poborow ych 11.57 bfygual czasu i boj 
nał z K rakow a 12.03 A udycja południo­
wa 13.00 P rzerw a 15.00 Nasz koncert la.aO 
M uzyka obiadow a 16.00 D ziennik popołu­
dniowy 1605 W iadom ości gospodarcze 
16.20 Dom i szkoła 16.35 R ecital śpiewa- 
czy 17.00 Odczyt wojskowy. 17.15 Felielotf 
m uzyczny 17.55 P o g ad an k a  a k tu a ln a  18.0.7 
W esołe p iąsenk i 18.30 Nasz język 18.40 
E cha mocy i chw ały 18.55 K oncert rozryw 
kowy 20.00- A udycja dla w si 20.15 M uzy­
ka polska. 20.35 A udycje in fo rm acy jne 
,21.00 K oncert chopinow ski 21.30 Polsku* 
powiesić o chłopach przed R eym ontem  
21.45 M uzyka operowa 22.22 K w arte t fo r­
tepianowy- 22.55 P rzegląd  p ra sy  23.00 O s ta t  
nie wiadomości dziennika w ieczornego 
K om unikat m eteorologiczny 23.05 W iado­
mości z Polski w języku angielskim .

KATOWIC*,
Czw artek 31 m aja.

5.30 Dzień dobry — wesoły m ontaż 
p łytow y 6.30 P ro g ram  n a dziś 11.25 Mu 
zyka 14.00 P ieśn i m ajowe z W ieży 
M ariack iej w K rakow ie 14.10 M uzyka 
rozrywkowa 14.40 P ogadanka 14.50 W ia­
domości bieżące i giełda. 18.00 A udycja 
okolicznościowa 18.25 W iadomości sporto  
we 18.30 Nasz język 20.00 Z życia gospodar 
czego Śląska 20.10 M uzyka 21.45 K oncert 
rozryw kow y 23.05 Zakończenie p ro g ra ­
mu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Czwartek 31 m aja.

G.3Q Pieśń Kiedy ranne wstają zorze
6J5 G im nastyka 6 50 Muzyka 7.00 Dzieu 
nik poranny 7.15 M uzyka 8.00 Audycją 
dla szkół 11.00 P oranek  dla szkół il.Ś» 
P ły ty  11.30 A udycja dla poborowych 11.37 
S ygnał czasu i h e jnał z K rakow a 12.03 
A udycja  południowa 13.00 P rzerw a 15.Ct) 
P ogadanka 15.15 K łopoty  i rad y  15.36 M u­
zyka obiadowa 16.00 Dziennik popołudnie 
wy 16.05 W iadomości gospodarcze .16.20 
Odczyt d la  młodzieży 16.40 R ecital o rg a ­
nowy 17.10 P ogadanka 17.20 M uzyka ,o- 
lew ska 18.00 P ó ł godziny w P ary żu  18.30 
P ogadanka ak tu a ln a  18.40 K oncert 1903 
K oncert rozryw kow y 20.60 A udycja dia 
w si 20.15 M iędzynarodowe zawody kon­
ne w W arszaw ie 20.35 A udycje in fo rm a­
cyjne 21.00 R ecital śpiewaczy 21.15 Orygf 
n a lny  T ea tr  W yobraźni 22.00 P ły ty  22.55 
P rzeg ląd  p rasy . 23.00 O statnie wiadomo 
sci dziennika wieczornego K om unikat m< 
taorologiczny 23.05 K oncert m uzyki pol­
skiej .

N A S I O N A R A F I A
K A P B O L I N E U M
C H E M I K A L I A  

R.  BARCZYK, Będzin, Kołłątaja 1

Ljw« P A M i Ę r w m i
F * O W l « £ 6  r i f i n  i n    iTŁh

829)
— Nie ty, A rm andzie dziwić się t e ­

m u powinieneś — ta/k samo odpowie­
działa hrab ina — w każdym  jednak  ra- 
z ‘c wiem o tym. A  więc, mój p rzy ja ­
cielu byłoby rozsądniejsze, ażebyś udał 
się do Tuluzy; lepiej sam osobiście po­
kierujesz spraw am i, aniżeli przez ko­
respondencję.

— Być może, że masz słuszność — 
rzekł Luizzi — ale czy ośmieliłabyś się 
udać ze mną do m iasta zamieszkanego 
przez najdaw niejszą szlachtę F ran cy .

— Nie popełnię takiego nierozsądku 
— rzekła pani de Cerny. — Jeżeli nie 
znam  nikogo w Tuluzie, gdzie nigdy 
nie byłam, znam wiele osób z Tuluzy, 
k tóre byw ały w P aryżu , ale mogę cze­
kać na ciebie spokojnie w miejscu do­
kąd po mnie przybędziesz, skoro po­
kończysz wszelkie przygotow ania ko­
nieczne do naszej ucieczki.

— Nie, Lemie. — odpowiedział ba­
ron — nie pozostawię cię sam ą w ja ­
kiej lichej mieścinie, w ystaw ioną na 
poszukiw ania męża twojego, który  po­
mimo wszelkich naszych ostrożności, 
może w ykryć n a sz e  sch ro n ien ie . a

zwłaszcza jeżeli m oja nieobecność m ia­
łaby trw ać tak  długo ja k  wym aga wy­
dalenie się do Tuluzy, ukończenie in­
teresów i pow rót do ciebie.

— Gdyby nieszczęście mieć chciało 
— odparła Leonia — żeby hrab ia  mnie 
w ynalazł, obecność tw oja, wierz mi, 
byłaby większym  nieszczęściem aniżeli 
nieobecność. Nie chcę przewidywać 
skutków  takiego spo tkan ia  się; mogły 
by być straszne. Gdyby mnie znalazł 
samą, przeciwnie, byłoby to oznaką, że 
wyjechałam  sam a i chociażby użył wła­
dzy jak ą  mu nadaje  praw o, żeby mnie 
zmusić do pow rotu do domu, wierz mi 
A rm andzie — dodała w yciągając ręce 
do niego — będę um iała wyrwać mii 
się, ażeby się z tobą połączyć w m iej­
scu, jak ie  mi wskażesz.

— W ierzę — odpowiedział Luizzi — 
ale tv  nie wiesz Leonio, co to jest prze­
bywanie w nędznej wiosce, w której 
znajdyw ać się będziesz sam a i bez po­
parcia, bez nikogo ktoby ci udzielił po- 
mocy, gdybv ci m iał w ydarzyć się jak i 
wypadek, chociażby tym  wypadkiem  
była słabość.

— Dlatego też schronienie, jakia

w ybrałam  wolne jest od tych wszy­
stkich niedogodności.

— A  więc w ybrałaś schronienie1?
— Zdaje mi się że ci mówiłam o 

jednej z moich ciotek, pani de Parah 
deze; mieszka ona w swoim zamku, 
znajdującym  się o k ilka mil od Bois- 
Mande, takim  sposobem, że droga k tó ­
rą będziemy odbywać doprowadzi nas 
do oznaczonego celu podróży. U niej 
niam zam iar przebywać w czasie two­
jej nieobecności.

— Ale — zapytał Luizzi — jakim  
sposobem uspraw iedliw isz przyczynę 
Swojego przybycia.

— W yznam  jej całą praw dę. Pum  
de Paradeze, której jestem  jedyną spad 
kobierczynią, posiada do mnie macie­
rzyńskie przyw iązyw anie i jestem  pewr- 
na, że dobroć je j z łatw ością nakłoni 
,ią do p rzyjęcia w arunku  jak i jej po­
łożę żeby nie pow iedziała mężowi mo­
jem u, że u niej obrałam  schronienie 
przeciw  jego okrutnem u prześladow a­
niu.

— I  czy jesteś pewna jej milczenia?
— Jestem  pewna je j  p rzy jaźni, tak  

ja k  tw ojej miłości Arm andzie. J e s t to 
dusza, k tó ra  wiele wycierpiała, serce 
k tó re  w iek  wypłakało, osoba, k tó ra  
m oją ty lko życzliwość posiadała i k tó ­
ra  jes t tak  do mnie przyw iązana .jak 
ja  do ciebe.

— Ale czy ona tylko sam a jedynie 
wiedzieć będzie o tw ojej bytności w 
zamku?

-— Nie mogłabym ukryć mojego 
przybycia przed panem  de Paradeze, 
je j mężem; ale jest to starzec osiemdzie 
slęelolefnl prawie, p rzyciśn ięty  w ie­

kiem  i chorobą i który  nie m a innej 
woli oprócz woli mojej ciotki, ponieważ 
winien je j m ajątek  który posiada, a  
naw et nazwisko jak ie  nosi.

A rm and i Leonia długo jeszcze roz­
trząsali tę kwestię. Luizzi w końcu 
ustąp ił i rzekł nakoniec:

—- Masz nade m ną całą wyższość, 
Leonio, naw et wyższość zdrowego roz­
sądku i każdej wyższości, będę niewol­
nikiem.

•— N azyw asz zdrowym  rozsądkiem 
to co tylko jest m iłością, mój p rzy ja ­
cielu; wierz mi, kiedy kto kocha szczę­
ście swoje znajdzie w sobie silę i roz­
sądek ażeby je obronić. Pom yśl teraz 
o godzinie w której wyjechać będziemy 
mogli do Orleanu, Ma się rozumieć, że" 
wsiądziemy do powozu publicznego, 
albowiem kupno powozu dla ludzi, któ­
rzy przybiegli piechotą, byłoby bardzo 
podejrzane.

— Masz słuszność we w szystkim  — 
odpowiedział baron.

W yszedł i powrócił za chwilę i za­
wiadomił hrabinę, że mogą wyjechać t  
Fontainebleau dopiero o godzinie p iątej 
rano  i to w takim  tylko razie jeżeli zo­
staną  m iejsca w dyliżansie. Zawiado­
mił ją  również, że w przeciw nym  razie 
dowiedział o powozie, k tó ry  za cenęv 
jaka nieodstrasza nikogo i jak a  nie 
zwróci uw agi na ludzi ukryć się pra* 
gnących zawiezie ich do Orleanu.

d e. n.
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N A  W E SO Ł Ą  N U T Ę

O c z y f k ł ó r e  n i e  i t  ł a m i ą . . *
T an Zapita w raca do domu zgnębiony  

Ma w yrzuty sum ienia.
Nik'ogo nie zabiły n ikogo nie okradł, 

g jednak w yrzuty sum ienia go gryzu.
Pan Zupka ma bowiem  m łoda i przy 

atojną zonę. Żona go kocha, jest inu wier 
na, n igdy go nie okłamuje... A jak on jej 
en to odpłaci?

Fatalnie'..,. Gorzej n ie można!.. Zdra­
dził ja !! ! -

1 z kim?!.. Z jej najlepszą przyjaciół 
ka K larą!

Pan Zupka ze spuszczona głow ą w ra­
ca wolno do domu..,.

Z ciężkim  sercem  zatrzym uje się  
przed bramą. N ie ma odw agi w ejść na 
górę

— Łotr jestem  — m yśli. — Łobuz je- 
•tem , .Moja kochana, biedna żona siedzi 
sama w domu i z utęsknieniem  czeka na 
męża. M yśli, że mąż dotychczas ciężko 
pracuje... A mąż?... Zaraz po obiedzie 
spotkał na u licy  K larę, poszedł do niej 
} siedział do wieczora...

Eh! Żeby ty lko siedział... A le on rów 
Bież,., już lep iej n ie mówić...

P an  Zupka widno wchodzi po schodach  
na drugie piętro. Przed  drzw iam i sw ego  
m ieszkan ia zatrzym uje się znowu.

Jak  on będzie m ógł spojrzeć żonie w 
oczy? W  te czyste^ jasne oczy. które n i­
gdy n ie kłam ią.

N ieśm iało puka do drzwi... Żona otw ie  
ra m u osobiście... Jak zwTy k le  rzuca mu  
się radośnie na szyję.

— K otuńciu! N areszcie jesteś! Gdzieś 
był dotychczas?

P an  Zupka patrzy w jasn e , uczciw e 
oczy żony i kłam stw b z  trudem  przecho  
dzi mu przez usta.

— Hm... tego... uważasz... hm,„ w  
zw iązku b yła  konferencja... Tak... K on ­
ferencja... no... i przeciągnęła się...

Żeby pokryć zm ieszanie odwraca się 
do ścian y  j udaje, że jest zajęty  śc iąga­
niem  płaszcza.

— Ach! — m yśli. — Żeby ta  kobieta  
wiedziała^ gdzie ja byłem ! Żeby w iedzia  
ła, że od obiadu dotychczas siedziałem  
u K lary! Że teraz od n iej wracam!...

Dreszcz wstrząsa panem  Zupką. P rze­
chodzi z żoną do pokoju..

— A ty ś  się  pewni) nudziła? — m ówił 
czule, ty lko po to, żeby coć pow iedzieć

— Owszem. W yszłam  po obiedzie. M rjj 
cllam  przed godziną.

— A gdzie byłaś?
Jasne, uczciw e oczy żony, oczy któ.-e

n ig d y  nie k łam ią uśm iechają się ła-* —
godnie.

— Gdzie m ogłam  być, m ój drogi?  
W iesz, że nigd.-ie n ie bywam . Ł atw o się 
dom yśleć, że ca ły  czas siedziałam  u K la­
ry...

S P O R T

Eliminacje przedolimpijskie
lekkoatletów w Bydgoszczy

W  oba dn i Z ie lonych  Ś w ią t o d b y w ały  
się  w B ydgoszczy p ierw sze tegoroczne t-  
l im in a c je  p rze d o lim p ijsk ie  lekkoatle tów .

Z  pow odu b ra k u  czołow ych zaw odni­
ków n ie  ro ze g ra n o  k ilk u  k o n k u re n e y j, a 
to  w skoku  w dał, ty czk i o raz  4<!0 m. przez 
p ło tk i. W  k ilk u  k o n k u ren c jac h  e lim in a ­
cjo  by ły  je d n a k  obsadzone s iln ie  i uzy ­
skano  n ie jed en  p ię k n y  w ynik .

W y n ik i są n as tę p u ją c e : W  p ie rw szy m  
d n iu  zaw odów  b ieg  100 m .: 1) D anow ski 
(K P W . Lwów) 10.9.

B ieg 400 m .: 1) G ąsow ski (O rlę ta  D ę­
b lin ) 00-i.j

1.500 m .i ■ 1) K u so em sk i (W a rsz aw ia n ­
ka) 4.02.

10.000-m.:. 1) M ary n o w sk i (W arszaw ian  
k«) 32:56 fi, ,

110 p lo tk i: 1) Jo c zy s  (K P W . K atow i 
o ,)  15.0.

R zu t oszczepem : 1) G ie ru tto  60.85.
1 P ch n ię c ie  k u lą : 1) G ie ru tto  15.22,

W  d ru g im  d n iu : 200 m. 1) D uueek i 22 4, 
2) D anow ski 22.5. W  d ru g ie j se rii na 200 
m ir .  zw ycięży ł G ie ru tto  233.

80*1 m .: 1) G ąsow ski 1:59.9.
5.000 in.: 1) K usocirisk i 14:52.2, 2) F lis  

(AZS. L ub lin ) 15.50.
S kok  w zw yż: 1) K alin o w sk i (W K S.

G? udziądz) 133 cm.
T ró jsk o k : 1) P rz y b y lsk i (G im naz jum  

K o p e rn ik a  Bydgoszcz) 13.18.
R zu t d y sk ie m : 1) F ied o ru k  46.52, 2) Gie

lu t t o  45.21.
R zu t m ło tem : 1) K o rd a s  (Sokół B yd­

goszcz) 49.84.
60 m .: 1) D anow sk i 6.05, w y n ik  lepszy

IJro£zyst@ścs Jub ileuszow e
35-ŁECIE L W O W SK IE J POGONI

W  ciąg u  ub. św ią t P ogoń  lw ow ska ob­
chodz iła  ju b ile u sz  35-lecia is tn ien ia .

W  ram a ch  ju b ile u sz u  o d ty ł  się tu r ­
nic;) p iłk a rsk i, w  k tó ry m  p ie rw sz e  m ie j­
sce z a ję ła  C racov ia .

W v n ik i mfeezów tu rn ie jo w y ch  są nast.- 
W ISŁ A  -  JU N A K  4:2.(8:1).

(R A C O V IA  -  POGOŃ 6:1 (5:8).
C R A fO V IA  — J U N A K  5:1 (4:8). 

POGOŃ -  W ISŁA  2:1 (2:1). 
■ r i m  r~~*—n ’i

KINO .rPA TRIA ‘‘
Dziś ostatni dzień!

T A J E
W I L T A M "  U  W K  u  u

w  dram acie sen sacyjn o  - k r y m in a ln y m  p. t.:

M N I C Z Y
P R Z E C I W N I K

CENY BILETÓW OD 25 GROSZY

od re k o rd u  P o lsk i, 2) D uneeki 6.06 rów ­
n ież  lep szy  od re k o rd u  P o lsk i.

U w a g a  P a n ie  Dom u!
Rozpoczynamy z dniem 1. 6. 39. o godz. 16.30 10-dniowy kurs gotowania i piecze­

nia na elektr. za opłatą 2.50 zł.

Panie pragnące wziąć udział w kursie, proszone są o zgłoszenia tcl. 6.28.54.

e l e k t r o w n i a  o k r ę g o w a

y ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM S.A.

Kino ..E P E N “ OD 2» MAJA R. B. I DNI NASTĘ PNE
Naprawdę najw’ększa komedia sezonu 193 8 — 39

WSZĘDZIE KOBIETA
w roi. gł. doskonały duet aktorski:

JOAN BLONDELL 1 MELRYN DOUGLAS
Nadprogram: 2 akt. dodatek kolorowy p. i :

T ą  ą a ń s ł t ł e  f i l z i e w c z e
Początek I seansu o godz. 17.30, w niedzielę i święta o godz. 15.30.

*  KINO „Z A G ŁĘ B IE’' *
Fika o którym nie wystarczy pisać, lub mówić.

TEN FILM TRZEBA OBEJRZEĆ! ^

»KOI\IFLIIKT«  1
Scenariusz GINY KAUS autorki fascynującej powieści &

SIOSTRY KLEH £
Obsada:

m  ( ORINNE LUCHAIRE,
M  ANNIE DUCAUX,
m  ROGER DUCHESNE.
$  trójką bohaterów z filmu ,,WIĘZIENIE BEZ KRAT** _

Początek o godz. 15.30.

DROBNE OGŁOSZENIA

Warta (Zawiercie)
TRACI 2 PK T .

Mecz W a r ta  -  S a rm a c ja  ro ze g ra n y  w 
d n iu  21 hm . w Z aw ie rc iu , a  zakończony  
zw ycięstw em  W a r ty  w sto su n k u  4:0 z o 
s ta ł  p rzez W . G. i D zw ery fik o w an y  w a l­
kow erem  3:0 i 0 p k t. na n ieko rzyść  obu 
k lubów , k tó re  n ie  u re g u lo w a ły  należno ­
ści n a  rzecz ok ręgu .

15 klubów zawieszonych
W ZAG ŁĘBIU.

N a o s ta tn im  p o sied zen iu . W . G .i D. o 
k rę g u  Z ag łęb ia  zaw ies ił w p raw ac h  człon 
k a  13 k lubów  za n ie u re g u lo w an ie  n a leż­
ności n a  rzecz o k ręg u . Z aw ieszone zo­
s ta ły  n as t. k lu b y : S k ra , B ry n ica , S a rm a ­
c ja  Zew, C yklon . K az im ierz , M akab i, 
M ars, S trze leck i (Sosnow iec), B ry g a d a  
(S trzem ieszyce), S trze leck i (W olbrom ). 
Żyd. Rzeźniczy KS. (Będzin). R zeźniczy 
X, S. zaw ieszony zo s ta ł pon ad to  do czasu  
p rzed łożen ia  po tw ie rd zeń  g rac zy  z P Z P N .

Porażka Wysokiei
W SPO T K A N IU  O MISTRZOSTWO  

A KL.
W  C zęstochow ie rozeg rano  zaw ody p i ł ­

k a rsk ie  o m is trzo stw o  kl. A w k tó ry c h  
m ie jscow a \  io to ria  p o k o n ała  W y so są  
(Łazy) 2:1 <2:1). W y n ik  k rzyw dzi gości, 
którzy m ieli p rzew ag ę  przez ca ły  czas i 
ty lk o  z b y tn ia  h ip e rk o m b in a c ja  na po lu

Buchalter-bilansista
ze znajom ością spraw skarbow ych, 
ubezpieczeń społecznych i t. p. po­
trzebny

O fe rty  z odp isam i św iadectw  i 
re fe re n c ja m i sk ła d ać  w a d m in is tra ­
c ji p ism a  poo «Buch a lte r* .

1

k a rn y m  u n iem o żliw iła  zdobycie b ram ek  
P o ra ż k a  W y so k ie j p rze sąd z iła  ju ż  w łaśm  
wie k w estię  m is trz o s tw a , k tó re  p rz y p a d ­
n ie  N aprzodow i z R adom ska .

W  d ru g ich  zaw odach B łęk itn i zw ycię­
ży li S k rę  I-b  4:3 (1:2). >

Litwa m istrzem  Europy
W  K O SZ Y K Ó W C E

W  niedzie lę  zakończy ły  się  w K ow ­
n ie zaw ody o m is trzo stw o  E u ro p y  w ko ­
szyków ce m ęsk ie j. IV w alce o u ru g ie  i 
trzecie  m ejsce  P o lsk a  p rz e g ra ła  z Ł otw ą 
20:4,1. Do p rze rw y  p row adzili P o lacy  12:10 

T ab e la  końcow a zaw odów  p rzed staw i*  
się n as tęp u jąco :

1) L itw a  14 p k t. 403:125 at. koszów. 2) 
Ł o tw a 12 pk t. 852:163. 3) P o lsk a  12 pk t. 
243:221. 4) F ra n c ja  U p k t. 262:218. 5) E sto  
n ia  11 p k t. 291:74, 6) W  U rn y  9 p k t. 211:221 
7) W ęg ry  8 pk t. 164:341. 8) F in la n d ia  7 p k t 
70:538.

P IĘ K N Ą  C E R Ę  Z A P E W N IA

K A M E A
G ab ine t R a c jo n a ln e j K osm etyk i S osno­
wiec, 3-go M aJa 7. P o ra d y  b ezp la tu e .
PO SADY I PRACE
POTRZEBNY zdo lny  k e ln e r  od zaraz, — 
R es ta u ra c ja  Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o  
C H Ł O P IE C  do b iu ra  po trzeb n y . S aper,
Sosnow iec M a łac h ow skiego  4.__
P O S Z U K U JE  p ie rw szo rzęd n e j pom ocnic a 
ki k raw ie c k ie j do su k ien  dam sk ich . Ch. 
T ig e im a n , D ęb b ń sk tf  13, of. I  p.
KUPNO I SPRZEDAŻ

U n o L£UmT
d c  r a ty  nhodn ik , w ycie raczk i, szczotki, 
pędzle,' m eble koęzykow e, łóżka polow e ’ 
a r t .  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego poleca:

Lucian Stybliiiskl
S O S N O W IE C . 3 M aja  38. tel. 617M). C eny
n iskic.    __
OKAZY I N IE  do sp rz e d a n ia  p la c  w S«- 
suow cu w okolicy  u lic y  R u d n e j i P uaigJ. 
K echnic S taw ków  M łyn. te le fon  19 lu b  5
R O Z  N R

~ P ł E T Z Ą T K i 9
M X . Y L U Y

i» t,* d z ie  do sz tan d a ró w  so lidn ie, szybko 
i tan io

S T Y B L I N  S K I
S osnowiec, ul. 3 g o M nja 30, tel. 61.700 

ZA K Ł A D  f ry z je r s k i oddam  w dzierżaw ą 
zarJ.Z. W U doihość Będzin; K ościuszk i 24. 
K S H Ż IU Z K 1  robo tn icze  są do n a b y c ia  
w d n i*  a r  n i JR. M onsio rsk iego  w B ędzinie 
P la c  3-eo Mv.ja 4.
ZGUILONE IILMŃUMENTY
K Ó W N IC K I A N TO N I zg u b ił książeczką 
w ojskow ą w y d an ą  przez P . K. U. Sosno­
wiec.-
Ł A Z A R Z  W A W R Z Y N IE C  zg u b ił książ* 
kę w ojskow ą w y d an ą  przez P . K . U. 
Z A G IN Ę Ł A  le g ity m a c ja  szkolna N r. 81 
w y d an a  przez G im nazjum , M ęsk ie w* Z a­
w ierc iu , M arian o w i M ły n a rsk iem u .

Prenumerata wynosi miesięcznie z ł .
’A d res  R edakc ji. A d m in is tra c ji i D ru k a rn i :  Sosnow iec, ul T e u lra ln a  1 

T e le fo n y : R edakcji 6.1H99. A d m in is tra c ji 8.14 97,
Konin ciekow e P K. O. K atow ice 394.247

CENY OGŁOSZEŃ;
za w :ersz m i l i m et ro w y  pr/ed tekstem  1 »i.. w tekście 50 gr.. za tekstem  40 gr. Ogto 
e z e n i a  tabelaryczne 50 proc.-n  św iąteczne 25 proc. drożej, -  Drobne oglor/enm  pe 
10 groszy. Dla poszukujących pracy 5 groszy za wyraz. — N ajm uiej 1 złoty. — 

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się  25 proc.
Rękopisów nadesłanych, a  »<e zam ów io nych redakcja nie honoruje.

U j i j ^ n a  V l n n s i f D r u k  >E.*oręs Zagłębia® Sosnow iec. T e a t r a ln a  1-a. Redaktor: Tadeu»» U n sk i


